
Gdyński MDK
otrzymał imię

Janka Krasickiego
Ten piękny, słoneczny 

dzień niedzielny na długo 
pozostanie w pamięci dziew­
cząt i chłopców z gdyńskie­
go MDK. Oto Dom ich, w 
którym znajdują pożyteczną 
rozrywkę, w  którym uczą się 
miłości do ojczyzny, posza­
nowania dla pracy i wysił­
ku narodu nazwany został

placówkę obowiązek godne­
go reprezentowania zrzeszo­
nej w niej młodzieży, obo­
wiązek kontynuowania wal­
ki o rozkwit nasze.) ojczyz­
ny, walki, którą prowadził 
Janek“.

Ubrani w barwne krakow­
skie stroje — Elżunia Świder

imieniem bohatera młodzieży *ką i  Sylwek Trzyński od
polskiej — 
kiego.

Janka Krasie -

Mali gospodarze byli szcza 
golnie wzruszeni. Na tę wiel

słaniają tablicę. Lśnią w 
słońcu srebrne litery na pur­
purowym tle: „Młodzieżowy 
Dom Kultury im. Janka Kra 
sickiego w Gdyni“. Orkiestra

ką dla nich uroczystość gra hymn narodowy. Potem 
przyjechała matka Janka, rozbrzmiewają gorące c- 
przybyli przedstawiciele klaski, 
władz wojewódzkich i miej­
skich — tow. Żukowa z KW  Dalszy ciąg uroczystości 
PZPR, zastępca przewodni- odbył się w sali MDK. Cie- 
czącego Prezydium WRN Pło i_ serdecznie mówił kie- 
tow. Gregorek, I  sekretarz równik MDK tow. Piotr 
KM PZPR w Gdyni tow. Cieślawski o krótkim, lecz 
Kruszyński, zast. przewodni- bogatym życiu Janka. Mło-
czącego Prezydium MRN 
tow. Wojtkowiak, przedsta­
wiciele ZW i ZM ZMP oraz 
zaproszeni uczniowie ze 
szkół gdyńskich.

dzież w skupieniu słucha je­
go słów.

Niesposób opisać owacji, 
jaką zgotowano Marii Kra­
sickiej. Drobna, siwowłosa 

Odświętnie ubrana, z czer- kobieta pozdrawiała serdecz-
...................  ' • nie młodzież. „Niech się

wam w tym Domu, przy 
tym ognisku kultury szczęści 
i wiedzie nauka, zabawa i 
praca. Życzę wam, abyście 
wynieśli stąd jak najwięcej 
radosnych wspomnień“ — 
mówiła.

wonymi chustami harcerski 
mi na szyjach, w strojach 
ludowych zebrała się mło­
dzież przed wejściem do 
gmachu. Rozlegają się dźwię 
ki fanfar. W drzwiach uka­
zuje się Maria Krasicka. 
Ciepło patrzy swoimi dobry­
mi oczami na młodzież, któr 
ra obrała sobie za wzór Jej 
syna.

Uroczystość zakończyły wy 
stępy artystyczne. A po po­
łudniu członkowie MDK

Rozpoczynając uroczystość, ¿potkali się znów na wesO' 
w  imieniu Prezydium^ WRN łych zabawach, pokazach,
przemawia to w. Małolepszy,
.Nadanie MDK imienia Jan 
ka Krasickiego — powiedział pamiętny dzień, 
on m. in. — nakłada na tę

tańcach i kolorowych koro­
wodach, które uświetniły ten

L. K.
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wszystkich krajów 
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Krajowa Narada
M A T E K

rozpoczęła obrady

w WarszawiePremier Nehru
po w iz y c ie  w  M o s k w ie  
odwiedzi
Polskę

DELHI PAP. 4 bm. pre­
mier Indii Nehru opuścił 
Delhi udając się do Moskwy. 
Po drodze premier zatrzy­
ma się w Bombaju i Kairze.

Jak podaje agencja In­
dian Press, Nehru po wizy­
cie w Moskwie zamienza od 
wiedzie również przed po­
wrotem do Indii Austrię, 
Polskę, Czechosłowację, Ju­
gosławię i Włochy.

aktu
D oniosłość

belgradzkiego
W wyniku rozmów przeprowadzonych 

na najwyższym szczeblu przez przedsta­
wicieli Związku Radzieckiego i Federacyj­
nej Ludowej Republiki Jugosławii, pod­
pisany został w Belgradzie dokument o 
niezmiernej doniosłości. Dokument ten 
stwierdza, że oto położony został kres 
sporom i zatargom, jakie siedem lat temu 
powstały między Jugosławią a Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami wielkiego 
900-milionowego obozu socjalizmu.

Jeszcze nie wiele dni przed rozpoczę­
ciem rozmów radziecko-jugosłowiańskich 
prasa imperialistyczna przypuściła gene­
ralny atak na Jugosławię, grożąc jej po­
ważnymi konsekwencjami w wypadku, 
jeśJi rozmowy ze Związkiem Radzieckim 
przyniosą pozytywne wyniki. Fakt ten 
wskazywał na wielki niepokój, jaki roz­
mowy radziecko-jugoslowiańskie wywoła­
ły w obozie reakcji.

Równocześnie nie zaniedbywano na Za­
chodzie żadnej okazji, aby się pocieszać. 
W odpowiednio spreparowanej formie po­
dawano artykuły ukazujące się w prasie 
jugosłowiańskiej, przytaczano z nich po­
jedyncze zdania i... snuto marzenia. Ma­
rzenia, że rozmowy belgradzkie nie dadzą 
wyników, że przedstawiciele rządu jugo­
słowiańskiego nie zechcą normalizacji sto­
sunków ze Związkiem Radzieckim i kra­
jami obozu socjalistycznego.

No, i marzenia wrogów pokoju i po­
stępu zawiodły na całej linii. Mądra, da­
lekowzroczna polityka Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, kierująca 
się leninowskimi normami postępowania 
w stosunkach międzypaństwowych, przy­
niosła wspaniale owoce w postaci dekla­
racji rządów ZSRR i Jugosławii, dekla­
racji, której doniosłości niesposób wprost 
przecenić.

Na czym polega doniosłość tej dekla­
macji? Doniosłość jej polega na tym, że 
jest ona wynikiem rozmów przeprowadzo­
nych w duchu wzajemnego zaufania. 
Siły pokoju w świccie uzyskały w tym 
dokumencie ściśle sformułowane zasady, 
na których rozwijać się powinny stosun­
ki międzypaństwowe. Zasadami tymi są: 
niepodzielność pokoju, poszanowanie su­
werenności, niepodległości, terytorialnej 
integralności i równości między pań­
stwami, uznanie i rozwijanie pokojowego 
współistnienia między narodami bez 
względu na różnice ideologiczne lub ustro­
jowe, nieingerencja w sprawy wewnętrz­
ne, rozwijanie międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej, zaniechanie wszelkiej 
działalności wywołującej nieufność mię­
dzy państwami, potępienie wszelkiej agre­
sji oraz politycznego i ekonomicznego na­
cisku, potępienie, polityki tworzenia prze­
ciwstawnych bloków militarnych.

Deklaracja stwierdza, że oba rządy 
kierują się w swej polityce zasadami 
Karty Narodów Zjednoczonych i zmie­
rzać będą do zwiększenia roli i autory­
tetu Organizacji Narodów Zjednoczonych.

W trosce o zmniejszenie napięcia w sto­
sunkach między państwami deklaracja 
zwraca uwagę na ogromne znaczenie, ja­
kie miałoby osiągnięcie porozumienia 
w rokowaniach na temat redukcji i ogra­
niczenia zbrojeń oraz zakazu broni ma­
sowej zagłady. Jak wiadomo, 10 maja 

lązek Radziecki przedłożył Podkomisji 
zbrojeniowej ONZ wnioski w dziedzinie

redukcji i ograniczenia zbrojeń oraz zaka­
zu broni atomowej.

Niezwykle doniosłe znaczenie dla umoc­
nienia pokoju miały również radzieckie 
propozycje stworzenia powszechnego sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego. Dekla­
racja stwierdza, że do powszechnego sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego powi­
nien być włączony system bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, oparty na odpo­
wiednim układzie.

Przyjęcie tych zasad, o których mówi 
deklaracja, stworzyłoby właściwą atmos­
ferę, która umożliwiłaby rozwiązanie 
w drodze pokojowej ważnych problemów 
zarówno w Europie, jak i w Azji. A ta­
kim kluczowym problemem w Europie 
jest problem niemiecki.

Ważnym problemem azjatyckim, na 
który zwraca uwagę deklaracja jest za­
spokojenie uzasadnionych praw Chińskiej 
Republiki Ludowej do Taiwanu. Stany 
Zjednoczone pragną jednak utrzymać 
Taiwan, jako bazę agresji przeciwko Chi­
nom Ludowym. Podtrzymując na Talwa- 
nie marionetkowy rząd Czang Kal-szeka, 
usiłują utrwalić stan napięcia międzyna­
rodowego w tej części świata. Politycy 
waszyngtońscy nie widzą przemian, jakie 
dokonały się na świecie. Wyrazem tych 
przemian byia konferencja w Bandungu, 
oceniona w deklaracji, jako wyraz dążeń 
narodów Azji i Afryki do umocnienia 
ich niezależności politycznej i gospodar­
czej, jako doniosły wkład do idei współ­
pracy międzynarodowej.

Podpisana w Belgradzie deklaracja 
rządu ZSRR i Jugosławii przyjęta zosta­
ła przez wszystkie pokój miłujące na­
rody i przez międzynarodowy ruch ro­
botniczy jako wieikie wydarzenie. „Okres, 
w którym stosunki między ZSRR a Ju­
gosławią były zakłócone — stwierdza 
„Prawda“ w artykule z dnia 3 czerwca 
— należy do przeszłości. Obie strony 
dały wyraz gotowości zdecydowanego 
zlikwidowania wszystkich nawarstwień 
tego okresu i usunięcia wszelkich prze­
szkód na drodze do całkowitej normali­
zacji stosunków między państwami i do 
rozwijania przyjaznych stosunków mię­
dzy narodami obu krajów“.

Ma to ogromne znaczenie dla między­
narodowego ruchu robotniczego. Ustalone 
bowiem zostały zasady dalszego pogłębie­
nia współpracy między ZSRR a Jugosła­
wią, a jak można przewidywać między Ju­
gosławią i innymi krajami obozu socjali­
zmu. Podstawą normalizacji stosunków 
jest podkreślona w' deklaracji wspólnota 
ideałów w walce o pokój i szczęście ludz­
kości.

Tak zatem deklaracja wskazuje na to, 
że rozmowy, jakie były przeprowadzone 
w' Belgradzie, stwarzają nowy etap w sto­
sunkach między Jugosławią a Związkiem 
Radzieckim i całym obozem socjalizmu.

Przebieg I wynik rozmów belgradzkich 
stanowią ogromny sukces obozu pokoju 
i dlatego cieszą ludzi dobrej woli wszyst­
kich narodów. Rozmowy nawiązały do 
chlubnych tradycji współpracy narodów' 
Jugosławii i ZSRR, do bojowych tradycji 
jugosłowiańskiego ruchu robotniczego i je­
go współpracy z rosyjskim i międzynaro­
dowym ruchem robotniczym. Wyniki ro­
kowań radziecko-jugosłowiańskich wita­
my całym sercem.

WARSZAWA PAP. — W dniu 5 km. o godz. 10 
rano rozpoczęły się w Sali Kolumnowej Ministerstwa 
Zdrowia w Warszawie obrady Krajowej Narady Ma­
tek, zwołanej z inicjatywy Zarządu Głównego Ligi 
Kobiet. Na sali obrad zajęło miejsce ok. 550 delegatek 
i zaproszonych gości. Są wśród nich przedstawicielki 
wszystkich rejonów kraju, zasłużone matki - robot­
nice, chłopki, gospodynie domowe, pracownice umy­
słowe, a także wybitni specjaliści i znawcy spraw 
dziecka — pedagodzy, lekarze, literaci piszący dla 
dzieci, artyści teatrów dziecięcych. Serdecznie powi­
tani przybyli na salę obrad członkowie rządu PRL 
z wiceprezesem Rady Ministrów dr STEFANEM JĘ- 
DRYCHOWSKIM na czele, oraz przedstawiciele KC 
PZPR, władz naczelnych stronnictw polityczych i or­
ganizacji społecznych.

Otwarcia obrad dokonuje w prezydium m. in.: wice- 
sekretarz Żarz. Gł. Ligi Ko- min. oświaty, członek Prezy 
biet, Janina Juzoniowa. Tros dium ZG LK  -„'Zofia Dem. 
ska o dziecko — stwierjiza bińska, sekretarz Żarz. Gł. 
ona — towarzyszy nam w ZMP — Janina Balcerzak, 
każdym dniu naszej pracy, robotnica rolna z woj. *ie- 
nakzej walki o pokój, o no- lonogórskiego — Maria Grzy 
we i córa*' lepsze życie. Z bowska, chłopka gospodaru- 
tej troski, ź serdecznej mi- jąCa indywidualnie w  woj. 
iośei do dżieci zrodziło się lubelskim matka czworacz- 
posrtanowienie zwołania Kra ków — Regina Izdebską, 
jowej Narady Matek. Zosta- członek Prezydium ZG LK  
ła ona zwołana po to, abyś- — posłanka Maria Jaszczu- 
my zastanowiły się nad tym, |j0Wa> literatka, laureatka na 
;ak wiele dzięki przemia- d państw0.wej _  Ewa
^ lyKw Ż̂ i U Szelburg-Zarembina. naszego narodu zrobiono dla
dobra dziecka. Została ona Witany gorącymi oklaska- 
z wołań a również po to, abyś- mi wiceprezes Rady Minie­
my omówiły osiągnięcia nasze strów Stefan Jędrychowski, 
go pierwsizego 10-lecia, abyś- w imieniu Komitetu Central 
my — zdając sobie sprawę z nego PZPR i rządu PRL 
przeszkód i trudności, jakie wita serdecznie uczestniczki 
piętrzą się na drodze nasze- narady, 
go budownictwa — wytyczy Przewodnicząca ZG Ligi 
ły sobie zadania zmierzają- Kobiet — Alicja Musiałowa 
ce do ich przezwyciężenia, -wygłasza następnie referat 
w interesie i dla szczęścia Pt. „Walka o pokój i socja- 
naszego największego skar- j izm _  to walka 0 EZCZęście 
bu —* dzieci. twego dziecka“.

Przewodnicząc a Żarz. Ligi Przewodnicząca obrad ot- 
Kobiet w  Łodzi — Janina wiera dyskusję.
Kalinowska odczytuje pro- Bardzo serdecznie przyj- 
ponowany skład prezydium mują uczestniczki narady

Rosną siły potężnego

Przemówienie N. S. Chruszczowa
Drogi towarzyszu Czer- nia napięcia międzynarodo- 

wenkow! - wego i utrwalenia pokoju.
Drodzy towarzysze, przy- Nie ulega wątpliwości, że 

wódcy Bułgarskiej Partii Ko rokowania radziecko - jugo- 
munistycznej i rządu Ludo- słowiańskie służyć będą in- 
wei Republiki Bułgarii! _ teresom wszystkich miłują- 

Drodzy towarzysze, ludzie cyck p0kój narodów, intere- 
pracy Ludowej Republiki som mas pracujących całego 
Bułgarii! świata, które z aprobatą

Niech wolno mi będzie w przyjęły wiadomość o pozy- 
imieniu KC Komunistycznej żywnych rezultatach roko- 
Partii Związku Radzieckiego, wad radziecko - jugosłowiań 
Rady Ministrów Związku skich.
Socjalistycznych Republik p-
Radzieckich i Prezydium Ra Towarzysze! Związek - 
dy Najwyższej ZSRR prze- dziecki i Ludowa Republika 
kazać Wam nasze gorące ser Bułgarii konsekwentnie i me 
deczne pozdrowienia! (Hucz- ustannie prowadzą ł*W ykę 
na, długotrwała owacja) P f ° ^ pi Ĉ łędzynarodo.

Cieszy nas, ze możemy weg0_ Wraz z nami polityki 
przekazać narodowi bułga.-, te, odpow;adająCej intere- 
skiemu braterskie pozdrowię som wszystkich narodów, 
nia i najlepsze życzenia na brQnl w5elka chińska Repu- 
rodów Związku Radzieckie- blika Ludowa, wszystkie kra 
go. (Długotrwałe oklaski). je demokracji ludowej i 

Towarzysz Czerwenkow i wszystkie miłujące pokój na 
inni przywódcy komunistycz rody_ z  każdym dniem roś­
nej partii i rządu Bułgarii ną j krzepną siły naszego po 
niejednokrotnie zapraszali tężnego obozu socjalistycz- 
nas, abyśmy odwiedzili nego.
Wasz kraj. Obiecaliśmy u- '
czynić to przy pierwszej o- Każdy kraj tego Obozu 
kazji. Znajdując się niedale- wnosi swój wkład do naszej 
ko ‘ Bułgarii, z wielką ra- wspólnej sprawy. Godny 
dością skorzystaliśmy z tego wkład do walki o pokój, o 
zaproszenia umocnienie pozycji socjaliz-

Scisłe więzy wielowieko- mu ™»o»l sławny naród 
wej przyjaźni i wspólnej bułgarski. Im lepiej przebie 
walki o wolność i niezawi- f  praca ludności naszych 
słość łączą narody Związku ^a jów , tym trwalsza staje 
Radzieckiego i Bułgarii. si?.sprawa *>kO]u sprawa 

„ , . , . socjalizmu! Pracujmy więc,
Ludzie radzieccy szczerze towarzyszC! ofiarnie w  imią

cieszy się ze wszystkich suk -triumfu fej -wielkiej spra- 
cesow narodu bułgarskiego, , (DłUgotrwałe oklaski,
osiągniętych pod kierownic- przechodzące w  owacj?). 
twem sławnej Bułgarskiej
Partii Komunistycznej. Po o Niech żyje bratni naród 
baleniu jarzma faszystów- bułgarski! (Długotrwała o- 
skiego i zlikwidowaniu ustro wacja).
ju wyzysku'masy pracujące . Niech żyje przyjaźń naro_ 
ęułgani zdecydowanie kro- ddw Związku Radzieckiego i 
czą dregą budowy społeczen Ludowej Republiki Bułgarii! 
stwa socjalistycznego, kon- (Huczna owacja, okrzyki: 
seikwentnie broniąc sprawy Hurra!, Niech żyje Związek 
pokoju i bezpieczeństwa Radziecki!), 
powszechnego.

W ielk i
WIEC
w  Sofii

SOFIA PAP. Dnia 3 
bm, w drodze z Belgra­
du, przybyła do Sofii na 
zaproszenie rządu bułgar 
skiego i Komitetu Central 
nego Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej z oficjał 
ną wizytą przyjaźni dele 
gacja rządowa Związku 
Radzieckiego w składzie: 
N. S. Chruszczów, N. A. 
Bulganin i A. I. Miko- 
jan.

Na lotnisku centralnym 
w Sofii delegację witali 
m. in.: przewodniczący 
Rady Ministrów Ludowej 
Bułgarskiej Republiki 
Wyłko Czerwenkow, prze 
wodniczący Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego 
Georgi Damianów, zastęp 
ca przewodniczącego Ra. 
dy Ministrów Rajko Da­
mianów, pierwszy sekre­
tarz KC Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej Todor 
Żiwkow.

Z lotniska radziecka de 
legacja rządowa udała się 
do Sofii, gdzie na Placu 
9 Września odbył się 
wiec, na którym obec­
nych było 200 tysięcy 
osób.

Na wiecu przemawiał 
przewodniczący Rady Mi 
nistrów Ludowej Republi 
ki Bułgarii Wyłko Czer- 
wenkow, który w imieniu 
narodu bułgarskiego go­
rąco powitał członków ra 
dzieckiej delegacji rządo­
wej.

W imieniu KC KPZR, 
Rady Ministrów i Prezy­
dium Rady Najwyższej 
ZSRR wygłosił przemó­
wienie pierwszy sekretarz 
KC KPZR, N. S. Chrusz­
czów.

(Przemówienia tow. 
Czerwenkowa i tow. 
Chruszczowa podajemy 
obok).

narady, przyjęty długo nie- 
milkrlącymt oklaskami.

Obok wiceprezesa Rady 
Ministrów — Stefana Jędry- 
chowskiefco 1 przewodniczą­
cej Żarz. Gł. L igi Kobiet, 
członka Rady Państwa — 
Alicji Musłalowej zasiadają

Rozwijamy
kopalnictwo
rud cynkowo 
-  ołowianych

WARSZAWA PAP. W o.
statnich latach odkryto w 
Polsce poważna złoża rud 
cynkowo-ołowianydh. Bada­
nia polskich uczonych wyka 
zały również, że w  rejonie 
śląsko-krakowskim znajdują 
się złoża rud cynkowo-oło. 
wianych, które pod wzglę­
dem obszaru i koncentracji 
należą do jednych z więk­
szych na świecie.

Nowe złoża rud cynkowo- 
olowianych umożliwiły za­
planowanie długookresowe­
go programu rozwoju tego 
kopalnictwa.

W budowie znajdują *ię 
trzy wielkie zakłady górni­
cze rud cynkows» _ ołowia­
nych w Niecce Olkusko- 
Chrzanowskiej. Kopalnie te 
dadzą, po pełnym uruchomię 
n:u, ok. półtora raza więcej 
rud, niż wszystkie kopalnie 
tych rud przed wojną. Przy 
nowych kopalniach powsta­
ną równocześnie nowoczes­
ne zakłady wzbogacania rud.

przemówienie znanej literat­
ki, autorki wielu książek dla 
dzieci i młodzieży, Ewy Szel 
burg - Zarembiny. Mówi o- 
na o ogromnej odpowiedział 
ności starszego pokolenia, a 
przede wszystkim matek, za 
wychowanie, za'postawę mo 
ralną młodzieży.

Przewodnicząca komisji 
zdrowia Woj. RN w Kiel­
cach, lekarz szpitałą dzie­
cięcego, dr Krystyna Gronow 
ska omkjwia znaczenie higie­
ny w  wychowaniu zdrowego 
pokolenia.

Nauczycielka szkoły pod­
stawowej z Szopienic koło 
Stalinogrodu — Zofia Szpa­
towa stwierdza, że narada 
matek ppwina opracować 
wnioski i podjąć uchwały, 
które zmobilizowałyby ko­
biety do pracy nad usuwa­
niem poważnych niedociąg­
nięć w pracy wychowawczej 
z młodzieżą.

Obrady trwają.

Z roku na rok krzepnie i 
rośnie Ludowa Republika 
Bułgarii, nieustannie rozwi­
ja się jej gospodarka, roz­
kwita kultura narodowa. Na 
ród radziecki z całego serca 
życzy robotnikom, chłopom, 
inteligencji, całemu narodo­
wi bułgarskiemu dalszych 
sukcesów w  budowie nowe­
go, socjalistycznego życia, 
szczerze życzy ludowo-demo 
kratycznej Bułgarii wszech­
stronnego umocnienia, rozwo 
ju i rozkwitu.

Przybyliśmy do Was z Bel 
gradu, gdzie prowadziliśmy 

| rokowania z przywódcami 
i Jugosławii.

W wyniku rokowań ra­
dziecko -  jugosłowiańskich 
zakończył się okres, w  któ­
rym zakłócone były dobre 
stosunki między naszymi kra 
jami. Jest rzeczą zupełnie o 
czywistą, iż takie zakłócenie 
stosunków korzystne było 
tylko dla sił imperialistycz­
nej reakcji j agresji, które 
usiłują pchnąć przeciwko so 
bie narody, zasiać między ni 
mi niesnaski i wrogość, aby 
łatwiej im było zrealizować 
swe nikczemne plany wymię 
rzone przeciwko narodom.

Dzisiaj możemy już’ powie 
dzieć, że obecnie otwarta zo 
stała droga do ustanowienia 
i rozwoju przyjaznych sto­
sunków Związku Radzieckie 
go i wszystkich krajów de­
mokracji ludowej z Federacyj 
ną Ludową Republiką Jugo 
sławił.

W wyniku rokowań po­
wstała zdrowa, ftormalna a- 
tmosfera, oczyszczone zosta­
ły drogi do dalszego rozwo 
ju przyjaznych stosunków i 
wszechstronnej współpracy 
między Jugosławią a Związ­
kiem Radzieckim. Poprawa 
stosunków między ZSRR i 
Jugosławią będzie nowym 
wkładem do sprawy złagodzę

Przem ów ienie  
W y łk o  C zerw en ko w a

Obywatele 1 obywatelki! Bułgarskiej Partii Komuni- 
To warzy sze! stycznej, Rady Narodowej
Wielka radość przepełnia Frontu Patriotycznego, w wa 

nasze serca: na naszej ziemi szym imieniu i w imieniu ca 
ojczystej, wśród nas znajdu- łego narodu bułgarskiego po 
ją się najdrożsi goście — witać drogich i dostojnych 
pieęwszy sekretarz KCKPZR gości naszym serdecznym
towarzysz Chruszczów (hucz 
ne oklaski, okrzyki „hurra!“, 
„Niech żyje KPZR!“), prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR towarzysz Bułganin 
(huczne oklaski, okrzyki 
„hurra!“, okrzyki na cześć 
wieczystej przyjaźni bułgar- 
sko-radzieckiej), pierwszy za

bułgarskim „dobre doszli!“ 
(witajcie) (huczne oklaski, 
długotrwale okrzyk- „hur­
ra!“, okrzyki na cześć wie­
czystej przyjaźni bułgarsko- 
radzieckiej) i w ich osobach 
po bratersku i płomiennie 
wielki naród radziecki, jego 
okrytą chwałą, mądrą partię
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stępca przewodniczącego Ra- komunistyczną, jego r^ąd 
dy Ministrów ZSRR towa- których konsekwentna, pokó 
rzysz Mikojan (długotrwałe jowa polityka znajduje głę- 
oklaski, okrzyki „hurra!“). boki oddźwięk i poparcie 

Niech mi wolno będzie w wśród mas pracujących całej 
imieniu Prezydium Zgroma- kuli ziemskiej. (Huczne okla 
dzenia Ludowego, rządu, KC ski i okrzyki „hurra!").

Wizyta towarzyszy Chrusz 
czowa, Bułganina i Mikojana 
w naszym kraju, to wielki 
zaszczyt i radość dla nas i 
dobitny wyraz niezłomnego 
braterstwa (huczne oklaski i 
długotrwałe okrzyki na cześć 
wieczystej przyjaźni bułgar-  
sko-radzieckiej). które po 
wieczne czasy łączy narody 
radziecki i bułgarski, wyraz 
wspólności i jedności na­
szych interesów i celów, na­
szego wspólnego dążenia do 
utrzymania i utrwalenia po­
koju. (Długotrwałe, huczne 
oklaski).

Bezgraniczna jest nasza 
wdzięczność dla Związku Ra 
dzieckiego i narodów radziec 
kich, których bohaterska ar­
mia wyzwoliła nas 10 lat te­
mu od najeźdźców hitlerow­
skich. Bezgraniczna jest na­
sza wdzięczność dla Związku 
Radzieckiego i narodów ra­
dzieckich, które udzielają 
nam stałej, bezinteresownej 
pomocy.

Naród nasz z wielkim 
wzruszeniem z głębi serca 
płynącym zadowoleniem wy 
raża obecnie swą wdzięcz­
ność z okazji wizyty przyjaź 
ni towarzyszy Chruszczowa, 
Bułganina i Mikojana.

Gratulujemy radzieckiej de 
legacji rządowej, która brała 
udział w rokowaniach w Bel 
gradzie i {»odpisała deklara­
cję rządów ZSRR i FLRJ, po 
myśłnego wkładu do sprawy 
pokoju, jakim niewątpliwie 
są te rokowania i podpisana 
deklaracja.

Drodzy goście! Raz jeszcze 
witam Was naszym „dobre 
doszli!“. (Huczne, długotrwa, 
łe oklaski i okrzyki „hur­
ra!“).

Niech żyje wielki Związek 
Radziecki i jego konsekwent 
na, pokojowa polityka! (Hucz 
ne, długotrwałe oklaski i 
okrzyki „hurra!“).
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!  P R Z Y J Ę C I E  i
I HINDUSKIEJ l
1 DELEGACJI I 
i parlamentarnej I 
f N A  K R E M L U !
= 28 nb. m. przewodniczący i
= Prezydium Rady Najwyiszel = 
z ZSRR k . J .  Woroszylow, :  
z pierwszy zastępca przewód- a 
H Rady Ministrów z
z  ZSRR i minister spraw za- = 
s granicznych ZSRR W. M. = 
r Molotow oraz minister obro- z 
z ny ZSRR o. K. Zuków przy- z 
ż  Jęli delegację członków par- r 
r lamentu Indii z zastępcą prze S 
:  wrodniczącego Rady Stanów a 
ż Indii Krisznamurti Rao na = 
= czele. r

ż Na zdjęciu: Przemawia i  
z  przewodniczący Prezydium ż 
E Rady Najwyższej ZSRR K. J. z 
z Woroszyiow.

Fot. CAF :
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Czy La ¿os T ó th  
i  ¡eg o  b ry g a d a  
przyjadą na V Festiwal?

, Pytanie to zadałem sobie 
po bytności w największej 
węgierskiej stoczni (tak, 
stoczni, która buduje pełne 
morskie statki) im. Gheor- 
ghiu Dej‘a w Budapeszcie 
Brygada spawaczy, którą 
opiekuje się Lajos Tóth. 
jest bowiem najlepszą spe 
śród 40 brygad, które na 
terenie tych wielkich zakła 
dów przemysłowych biorą 
udział we współzawodnic­
twie przedfest: wałowym 
Ale brygad młodzieżowych 
które chcą jechać na Fe­
stiwal i usilnie się o to 
swą pracą starają, jest ty­
siące w węgierskich fabry­
kach, a zaledwie 700 Wę­
grów przyjedzje do War­
szawy.

Wróćmy jednak do na­
szego Lajosa. Jest on sym­
patycznym 25-letnim mło­
dzieńcem o dużych, śmie­
jących się, piwnych .oozach. 
W stoczni pracuje już 5 
lat; obecnie na stanowisku 
technika produkcji. Rów­
nocześnie uczy się, studiu­
jąc na wydziale budowy 
statków. Poznałem go po 
blisko godzinnych poszu­
kiwaniach po całym tere­
nie wielkich zakładów. Bo 
Lajosa — jak twierdzili 
jego koledzy, a o czym 
sarn się przekonałem — 
trudno jest znaleźć, gdy 
wyrusza z biura na teren 
zakładów. Wędruje cd bry 
gady do brygady, ze stat­
ku na statek, udzielając ro 
botnikom rad, wskazówek, 
czuwając nad każdym 
szczegółem roboty. Zawsze 
jest tam, gdzie potrzebna 
jest jego potńoc. Odnalaz­
łem go wreszcie przy jed­
nym ze stanowisk robotni­
czych w momencie, gdy 
wyjaśniał coś zespołowi 
spawaczy.

Jak mi później powie­
dziano, była to właśnie bry 
gada, z którą Lajas posta­
nowił ubiegać się o prawo 
uczestni.zenia w V Festi­
walu. A  było to tak.

Kiedy w lutym br. Zwią 
zek Młodzieży Pracującej 
ogłosił apel 'do młodzieży 
Węgier, iż tylko najlepsi 
W pracy, czy w nauce, bę. 
dą mogli uczestniczyć w 
warszawskim Festiwalu, 
Lajos zgłosił się do swej 
organizacji z następującą 
propozycją:

—• Chcę — powiedział — 
otoczyć opieką jedną z bry 
gad produkcyjnych, która 
wykonuje w naszej stocz­
ni zamówienia eksportowe. 
Wezmę tę najsłabszą. Po­
mogę chłopcom w ich pra­
cy, w rozwiązywaniu ich 
trudności, wspólnie z nimi 
będziemy walczyć o lepsze 
wyniki, o lepszą pracę, o 
wyjazd na Festiwal.

Propozycję przyjęto. La­
josa znano jako dobrego 
nauczyciela i opiekuna. On 
to przecież w roku 1953 za 
inicjował w zakładach pro 
pagowanie metody Kowa­
lowa. Wziął wtedy pod 
swą opiekę trzech młodych 
ślusarzy. Takich, którzy 
nie wyrabiali normy. Po 
paru miesiącach trzej mło­
dzi robotnicy dorównali 
przodującym. Zaczęli wyra 
biać po 110 proc. normy 
miesięcznie. W nagrodę za 
to Lajos Tóth wysłany zo­
stał jako członek delegacji 
młodzieży węgierskiej, na 
IV Festiwal do Bukaresz­
tu.

A  teraz? Teraz z rów­
nym zapałem pracuje ze 
swą brygadą I dziś już 
zbiera plony. Brygada jest 
obecnie najlepszą w stocz­
ni. Pracując przy budowie 
olbrzymiego, 100-tonowego 
dźwigu pływającego, wyko­
nywanego na eksport, bry­
gadą Lajosa przyśpieszyła 
wykonanie prac o 650 go­
dzin, przekazując dźwig od 
biorcom zagranicznym o 8 
dni wcześniej, niż przewi­
dywała umowa. Niemało 
pomogły tu usprawnienia 
technologiczne opracowane 
i wprowadzone przez Lajo- 
są Tótha.

Aie sukcesy produkcyjne 
nia zadowalają dzielnej 
brygady i jej opiekuna. 
Stoezma wykonuje obecnie 
na zamówienie Polski mor 
ski statek pasażerski „Ma­
zowsze“ . Budowa jego ma 
być ukończona za kilką ty 
godni i jadąc do Polski sta 
tek zabrać ma na swój po 
kiad niektóre delegacje z 
Azji i Afryki, udające się 
na Festiwal. I oto młodzi 
robotnicy ze stoczni im. 
Dej‘a wystąpili z inicjaty­
wą, by po godzinach nor­
malnej pracy dyrekcja po­
zwoliła im pomagać przy 
wykańczaniu statku.

— „Chcemy — mówili, by 
statek był jak najpiękniej­
szy. To przecież dla na­
szyci} przyjaciół, gospoda­
rny Y F&tiwalu. A i im

koledzy z Azji i Afryki 
muszą mieć jak najprzy­
jemniejszą i najwygodniej­
szą podróż. Statek musi 
być gotowy w takim cza­
sie, by żadna z delegacji 
nie spóźniła się na Festi­
wal. Pozwólcie nam przy 
nim pracować“ .

Czy takiej prośbie moż­
na było odmówić? Gdy 
przebrzmi syrena, gMeąca 
koniec pracy, dzi” ątk; 
młodych chłopców roze­
śmianych i wesołych śpie­
szą na pokład „Mazowsza" 
Lutowacze powlekają czer­
woną minią metalowe czę­
ści, spawacze ochoczo wiór 
kują parkiety kabin i salo 
nów statku. Każdy robi co 
może, by przyśpieszyć bu­
dowę. Wśród nich jest i 
Lajos Tóth.

— „Pragnę bardzo — mó 
wi on w rozmowie ze mną — 
być uczestnikiem warszaw­
skiego Festiwalu. W Buka­
reszcie poznałem młodych 
inżynierów, techników z 
wielu krajów. Przekona­
łem się w rozmowach z ni­
mi, że tak, jak i ja chcą 
oni pracować ofiarnie i z 
zapałem dla dobra swych 
krajów. Festiwale miodzie 
ży siużą sprawie braterst­
wa młodzieży całego świa­
ta. Chciałbym bardzo — 
dodaje Lajos, a brązowe 
jego oczy śmieją się przy­
jaźnie — pojechać do War 
s-zawy“. -

Żegnamy się serdecznie. 
Życzę mu, by marzenia je­
go spełniły się.

„Pozdrówcie polską mło­
dzież — rzuca mi na odjez 
dnym — eljen lengyelek"

Janusz Weyroch
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V sesja noukowa
Politechniki

Gdańskiej
zakończyła obrady

W sobotę w auli Politech­
niki Gdańskiej odbyło się u- 
roczyste zakończenie obrad
V Sesji Naukowej PG.

Podsumowując sesję, pro­
rektor PG prof. dr Kazi­
mierz Kopecki, podkreślił 
znaczenie corocznych sesji 
naukowych, umożliwiają­
cych kontrolę nad pracą nau 
kowo-badawczą pracowni­
ków naukowych, katedr i 
wydziałów. Wymianę do­
świadczeń, konfrontację o- 
siągnięć.

W tegorocznej sesji nauko 
wej wyróżniły się szczegól­
nie starannym przygotowa­
niem prac: katedra maszyn 
cieplnych i wirnikowych, o- 
raz- katedra wysokich na­
pięć i przyrządów rozdziel­
czych na wydziale elektrycz 
nym; katedry budownictwa 
stalowego, żelbetonowego i 
mechaniki budowlanej na 
wydziale B. L.; katedry fi­
zyki na wydziałach chemii i 
łączności.

Dla naukowców PG. bar­
dzo cenny był fakt czynnego 
uczestnictwa w obradach za 
proszonych gości, członków 
PAII i przedstawicieli prze­
mysłu. którzy zabierając głos 
w dyskusji, wskazywali na 
duże możliwości zastosowa­
nia osiągnięć naukowych w 
gospodarce krajowej, na no­
we kierunki w jakich po­
winny pójść dalsze prace ba 
dawcze.

Na zakończenie sesji rek­
tor PG prof. Hiickel podzię 
kowal członkom komitetu or 
ganizacyjnego za ich ofiarną 
pracę przy przygotowywaniu 
sesji.

Deklaracja
Związku Radzieckiego

rządów
i Jugosławii

w centrum uwagi
prasy światowe!

Deklaracja rządów Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii znajduje się w centrum uwagi prasy świa­
towej. Dzienniki zamieszczają tekst deklaracji i po­
święcają jej omówieniu artykuły wstępne.

Agencja TASS podaje następujący przegląd pra­
sy światowej. *"

FRANCJA mieszczą na czołowym miej­
scu wiadomość o zakończe­
niu rokowań radziecko - ju­
gosłowiańskich. Z komenta­
rzy prasowych przebija roz­
drażnienie wywołana pomyśl 
nym zakończeniem rokowań 

„Times" stwierdzając w 
FLRJ"podkreś- artykule wstępnym, ze „praw 

dziwę następstwa rokowań,

»Suwerenność«
bońska od podszewki

Podczas gdy prasa zachodnio <- niemiecka, pozosta­
jąca na usługach Adenauera, rozpływa się w wylicza­
niu „zdobyczy“, jakie niesie z sobą przyznanie Niem­
com zachodnim rzekomej suwerenności, w pokoju Nr 
4SI Hamburskiego Urzędu Telefonicznego zachodnie 
władze okupacyjne prowadzą w dalszym ciągu pod­
słuch telefoniczny.

Zachodnio - niemiecki tygodnik „Der*Stern“ wysłał 
swego reportera do tego tajemniczego pokoju Nr 451. 
Efektem wizyty jest zdjęcie (poniżej, pierwsze od gó­
ry). Zamazane, bo robione w ucieczce przed „pracow­
nikami“ tego pomieszczenia. Rząd bański zapytywany 
przez redakcję tygodnika, jak można tego rodzaju 
podsłuch pogodzić z tak szeroko reklamowaną suwe­
rennością, do chwili obecnej nie udzielił odpowiedzi. 
Ale, jak słusznie wyciąga z tego wniosek pismo, „brak 
odpowiedzi jest też odpowiedzią“. Worki pełne poczty 
wędrują nadal codziennie do biur cenzury władz oku­
pacyjnych (zdjęcie dolne). Po co?

„Der Stern"  stwierdza, że nie ma to nic wspólnego 
z bezpieczeństwem wewnętrznym. Chodzi podobno m. 
in. o „wykradanie“ zachodnio - niemieckim kupcom 
tajemnic handlowych, które z okupacyjnego urzędu 
cenzora amerykańskiego czy angielskiego wędrują do 
rąk konkurujących z zachodnio - niemieckim prze­
mysłem monopolistów USA czy Wielkiej Brytanii. Ja­
kie by jednak nie były powody owej cenzury — kon­
trola polityczna czy gospodarcza — jest ona jeszcze 
jednym dowodem, że za szumną reklamą o suweren­
ności mocarstwa zachodnie w dalszym ciągu traktują 
Niemcy zachodnie jak kraj okupowany.

(t. g.)

Wyniki rozmów radzieeko-
jugosłowiańskich zajmują 
główne miejsce w komenta­
rzach prasy paryskiej.

Dzienniki opublikowały pei 
ny tekst lub szczegółowe 
streszczenie deklaracji rzą­
dów ZSRR i
Ująć, że rezultaty rokowań 
mogą wywrzeć ogromny 
wpływ na dalszy rozwój wy 
darzeń międzynarodowych. 
Z komentarzy francuskiej 
prasy burżuazyjnej przebija 
niezadowolenie wywołane po 
zytywnym wynikiem roko­
wań radziecko - jugosłowiań 
skich w tych kołach państw 
zachodnich, które nie są za­
interesowane w prawdzi­
wym umocnieniu przyjaźni 
między narodami.

„Figaro“ donosi, że rządy 
trzech mocarstw zachodnich, 
chcąc jak najprędzej otrzy­
mać dokładne informacje o 
rokowaniach radziecko - ju­
gosłowiańskich, wezwały z 
Belgradu swych ambasado­
rów.

„Combat" opublikował ar­
tykuł, którego autor pisze: 
„Jeszcze przed zakończeniem 
rokowań rosyjsko - jugosło­
wiańskich można było skon­
statować, że stanowią one 
punkt zwrotny w polityce 
europejskiej, a może i świa­
towej“.

W obszernym artykule po­
święconym deklaracji „Franc 
Tireur“ podkreśla, że współ

prowadzonych w tym tygod­
niu w Belgradzie, me od razu 
dadzą się odczuć“, pisze, że 
podróż delegacji rządu ZSRR 
do Belgradu „może mieć po­
ważne następstwa nie tylko 
dla Jugosławii i Rosji, lecz 
również dla wszystkich kra­
jów Europy wschodniej“ ,

USA
Wszystkie poranne dzienni 

ki piątkowe poświęciły wiele 
uwagi podpisanej 2 bm, w 
Belgradzie deklaracji rządów 
ZSRR i FLRJ. „New York 
Times“ zamieści! pełny tekst 
deklaracji. Doniesienia wa­
szyngtońskich koresponden­
tów prasy nowojorskiej 
świadczą o niezadowoleniu 
pewnych kół amerykańskich 
nie tylko z wyników roko­
wań radziecko - jugosłowiań 
skich, lecz również z samego 
faktu ich odbycia.

Snując najrozmaitsze do­
mysły i przypuszczenia na 
temat znaczenia rokowań i 
wpływu, jakie wywrą one 
na sytuację międzynarodową, 
korespondenci i komentato­
rzy prasy nowojorskiej ujaw 
niają dążenie dyplomacji a

na deklaracja „przypieczęto merykańskiej do tego, by nie 
wuje pojednanie“ między traktować Jugosławii jąko
ZSRR a Jugosławią i wska­
zuje na „wyraźne zbliżenie 
między nimi w dziedzinie po 
lityki międzynarodowej“ .

Dziennik przyznaje, że taki 
rezultat może być tylko po­
wodem do radości, gdyż 
przyczynia się on do utrwa­
lenia pokoju w Europie.

WŁOCHY
Zakończenie rokowań ra­

dziecko - jugosłowiańskich 
jest głównym tematem pra­
sy włoskiej z 3 czerwca.

Dziennik „Paese“ pisze, że 
wyniki rokowań radzieoko- 
jugosłowiańskich mają „nie 
tylko doniosłe znaczenie dla 
polepszenia stosunków ra­
dziecko - jugosłowiańskich, 
lecz stanowią również olbrzy 
mi wkład do sprawy osłabie­
nia napięcia międzynarodo­
wego... Stratedzy zimnej woj 
ny, otrzymali silny cios“,

ANGLIA
Cała prasa angielska za-

Es knackt in der Leitung
Werden die souveränen Deutschen weiter bespitzelt!
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samodzielnego i niezależnego 
czynnika na arenie między­
narodowej, lecz jako pań­
stwo, które rzekomo zobowią 
zane jest kierować s:ę wy­
tycznymi amerykańskiej po­
lityki zagranicznej.

Z poszczególnych wypowie 
dzi prasowych przezierają 
źle maskowane pogróżki i a- 
luzje o możliwości represji 
gospodarczych ze strony 
USA.

Korespondent Reutera do­
nosi z Waszyngtonu, że 
„wspólne wystąpienie jugo­
słowiańsko - radzieckie w o- 
bronie prawa komunistycz­
nych Chin do Formozy i 
przyjęcie ach do ONZ wywo­
łało zdziwienie i pewne roz­
czarowanie w oficjalnych ko 
łach Waszyngtonu“.

GRECJA
Dzienniki ateńskie opublikowa 

ly pod dużymi tytułami, mate­
riały o wynikach rokowań w 
Belgradzie. Dzienniki ,,Avght“ , 
„Eleitheria“, „Kathimerini“  i 
„Vima“  zamieściły petńy tekst 
deklaracji rządów ZSRR i FLRJ. 
Inne dzienniki podały obszerne 
streszczenia deklaracji.

Dziennik ,,Avghi‘' zamieścił de 
klarację pod następującym ty­
tułem: „Wyniki rokowań w Bel­
gradzie przeszły wszelkie ocze­
kiwania. Oba kraje deklarują 
swą wierność sprawie pokoju. 
Wypowiadają się one za rozbro 
Jeniem i zakazem broni atomo­
wej. Oba kraje postanowiły roz­
winąć współpracę polityczną, e- 
konomlczną i kulturalną“ .

Wszystkie dzienniki zwracała 
uwagę na „zaniepokojenie kół 
zachodnich“  wywołane deklara­
cją o wynikach rokowań w Bel­
gradzie.

Uwaga członkinie
Ligi Kobiet PMH

Miesięczne zebranie kola Ligi 
Kobiet przy PMH odbędzie się 
7 bm. w nowej siedzibie koła, 
przy ul. 10 Lutego (róg Targo­
wej) w Gdyni.

Przypominamy, że z 
dniem 10 czerwca br. 
upływa termin przyjmo­
wania prenumeraty mie­
sięcznika

ŻYC IE
PARTII

ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEI ZJEDNOCZONE! PARTII ROBOTNICZE

na III kwartał 1955 r.
Prenumeratę przyjmu­

ją oddziały i delegatury 
PPK „Ruch“ , urzędy poc-z 
towe i listonosze.

Przedpłata: kwartalna 
zł 6, półroczną zł 12,

s m  
S o k o r s k i  

wśród studentów
z „Bim-Bomu"

Występy studenckiego tea­
tru satyry ,,Bim-Bom“ cif- 
szą się wielkim powodze­
niem wśród publiczności trój 
miasta. Przed kilkoma dnia­
mi studenckich aktorów 
spotkało wielkie wyróżnie­
nia Na przedstawieniu obec­
ny byl minister Kultury i 
Sztuki Włodzimierz Sokorski, 
wiceministrowie — Wilczek 
i Motyka, dyr. Balicki, dyr. 
Pański, reż. Ford, ret Axer 
oraz inni uczestnicy, odby­
wającej się w tym czasie w 
Sopocie sesji Rady Kultury.

Po przedstawieniu w ser­
decznej rozmowie ? kierov’- 
nictwem i członkami zespołu 
minister Sokorski stwierdzi! 
żo przedstawienie teatrzyku 
satyrycznego ,,Bim - Bom 
jest wielkim osiągnięciem 
na polu kulturalnym na Wy­
brzeżu. Peien optymizmu, 
pasji, życia, młodzieńczej ra­
dości program zadziwia ory­
ginalnością formy I bogac­
twem pomysłów. Zespół ten 
powinien znaleźć poparcie ze 
strony miejscowych władz, 
chociażby ze względu na 
falct, że jest on pierwszym 
tego rodzaju na Wybrzeżu, 
a poziomem swym nie od­
biega wiele od teatrów za­
wodowych i jest w chwili 
obecnej najlepszym zespo­
łem studenckim w kraju.

Minister Sokorski wyraził 
następnie nadzieję, że mło­
dzi aktorzy nadal będą wy­
trwale pracować nad nowy­
mi programami i wzrostem 
poziomu artystycznego tea­
trzyku. A  być może, z ze­
społu tego powstanie w nie­
długim czasie nowa placów­
ka kulturalna — Teatr Sa­
tyryków Wybrzeża.

Zapewnienie o pomocy i 
poparciu władz studenci 
Przyjęli długotrwałą owacją.

Zainteresowanie, które o- 
kazał minister Sokorski by­
ło dla zespołu najlepszą, naj­
cenniejszą nagrodą. Studen­
ci przyrzekli sobie praco­
wać z zapałem nad podnie­
sieniem poziomu programów, 
aby dać widzom dobrą roz­
rywkę,

Gwarno i wesoło
obchodziły

d z i e c i  t r ó f m i a s t a
swoje święto

W ubiegłą niedzielę tró jmiasto objęły we władanie 
dzieci. Wszystkie place, skwery i ogródki jordanow­
skie zapełniły się wesołą, gwarną czereda. Było to 
przecież ich doroczne święto — Międzynarodowy 
Dzień Dziecka. Uroczystości, związane z tym dniem, 
dzieci trójmiasta obchodziły na licznych festynach.

Przed godziną 10 salę te- 
tralną Morskiego Domu Kul 
tury w Nowym Porcie za­
pełniła młodzież szkolna 
oraz mniejsze dzieei miesz­
kańców tej dzielnicy, aby 
uczestniczyć w obchodzie Mię 
dzynarodowego Dnia Dziec­
ka.

Najbardziej uroczystym mo 
mentem było wręczenie oko­
ło 50 legitymacji ZMP-ow- 
skich przodownikom nauki 
ze starszych klas szkoły 
TPD nr 32 w Nowym Por­
cie.

Dzieci otrzymały wiele u- 
pominków. M. in. koło Ligi 
Kobiet zakładu opiekuńcze­
go ZPG wręczyło szkole TPD 
nr 32 paczki z książkami, 
piłkami itp. Ten sam zakład 
pracy przygotował również 
piękne zabawki dla najmłod 
szej dzieciarni z przedszko­
la.

Gorącymi oklaskami wita­
ły dzieci występy swych ko­
legów szkolnych oraz człon­
ków zespołu artystycznego 
Morskiego Domu Kultury,

* *  *
Piękne bajki filmowe, ry-

Strajkujący
kolejarze w Anglii
w s f i s a i a e u i s i

solidarność 
i stanowczość
IiONDYN PAP. Strajk 70 ty­

sięcy maszynistów i palaczy ko 
lejowych trwa. Strajkujący wy 
kazują niezwykłą stanowczość. 
Przedstawiciel związku zawodo­
wego maszynistów i palaczy Bą 
ty oświadczył, że wśród strajku 
jących panuje całkowita solidar 
ność. Strajk maszynistów i pa­
laczy jest popierany przez ro­
botników zatrudnionych w in­
nych gałęziach przemysłu i tran 
sportu.

Jak podaje dziennik „Times“ , 
ładowacze w Glasgow zaprote­
stowali przeciwko przewozowi 
rudy samochodami zamiast ko­
leją i odmówili wyładunku ru­
dy ze statków. Górnicy zagłę­
bia węglowego Walii zagrozili 
strajkiem, jeżeli władze angiel­
skie przystąpią do realizacji pla 
nu przewozu węgla samochoda­
mi ciężarowymi.

Zadania zw. zawodowych
w dziedzinie ochrony

zdrowia ludzi pracy
tematem obrad plenum GRZZ

WARSZAWA PAP, 3 bm, odbyło się w Warszawie 
V plenarne posiedzenie Cen tralnej Rady Związków Za­
wodowych. Obrady poświęcone były omówieniu zadań
związków zawodowych
ładzi pracy.
W posiedzeniu uczestniczy 

li, oprócz członków plenum 
CRZZ, przedstawiciele KC 
PZPR, Min. Zdrowia, wydzia 
łów zdrowia, prezydiów woj. 
rad narodowych oraz lekarze 
pracuj ący w przemysłowej 
służbie zdrowią. Uczestnicy 
obrąd wysłuchali dwóch re­
feratów. Minister zdrowia 
dr Jerzy Sztacbełski omówił 
głównie zadania służby zdro­
wia, sekretarz CRZZ — Sta­
nisław Stachacz przedstawił 
licgne wnioski zmierzające 
do usprawnienia pracy prze­
mysłowej służby zdrowia, 
lecznictwa otwartego, pla­
cówek opieki nad matką i 
dzieckiem oraz służby sani­
tarno - epidemiologicznej.

Podatawowa teza referatu 
St. Stacha cza jest następu­
jąca: istnieją liczne możliwo 
ści polepszenia opieki nad 
zdrowiem ludzi pracy. Trze­
ba usprawnić gospodarkę 
przeznaczonymi przez pań­
stwo na ochronę zdrowia o- 
gromnymi, stale wzrastający 
mi środkami; dotychczas nie 
zawsze były one celowo wy­
korzystywane. W pracy zmie 
rzajaeej do osiągnięcia tego 
celu bardzo poważna rola 
przypada związkom zawodo­
wym.

Referent zilustrował tę tezę 
licznymi przykładami, stwier­
dził on m. in., że placówki o- 
clirony zdrowia w zakładach 
przemysłowych, pomimo posia­
danych możliwości, zaniedbały 
dotychczas sprawę lecznictwa za 
pohiegawczego. W wielu zakła­
dach nie są dokonywane bada­
nia okresowe, nie analizuje się 
też przyczyn absencji chorobo­
wej, co uniemożliwia prowadze­
nie planowej walki z tym zja­
wiskiem. Nie prowadzi się takie 
żadnych szerszych prac badaw-

w dziedzinie ochrony zdrowia

czych nad przyczynami powsta­
wania chorób zawodowych. Do 
tego dodać trzeba karygodne nie 
docenianie sprawy zdrowia 
przez administrację wielu zakła­
dów, rady zakładowe i wyższe 
instaącje związkowe Tak np. w 
Stoczni Gdańskiej w przychodni 
lekarskiej nie ma poczekalni, w 
Zakładach Mięsnych w Koście­
rzynie zlikwidowano przychod­
nię zakiadową, instalując w jej 
pomieszczeniu centralkę tele­
foniczną.

Po dyskusji, plenum jedno 
myślnie przyjęło uchwałę, o- 
kreśląjącą zadania związków 
zawodowych w  zakresie wal­
ki o poprawę warunków 
zdrowotnych ludzi pracy.

sunkowe i kukiełkowe pro­
dukcji polskiei i chińskiej 
oglądały dzieci w Młodzieżo 
wym Domu Kultury we
Wrzeszczu.

Po południu urządzone zo 
stały zawody w biegu w 
workach, boks w beczkach 
strzelanie do tarczy Wiele 
emocji dostarczyły małym za 
wodnikom wyścigi na rower 
kach i hulajnogach.

W Sopocie dzieci również 
bawiły się wesoło. 4-letni 
Jureczek Ołkiewicz postano­
wił w biegu z kółeczkiem 
być pierwszym na mecie. 
I rzeczywiście zdobył I miej 
sce. Zwycięzcy „trudnego“ 
biegu otrzymali w nagrodę 
za wytrwałość zabawki, ksią 
żeczki i słodycze.

Na sygnał startera ruszają 
do biegu z jajkiem mali za­
wodnicy z olbrzymimi numw 
rami startowymi Upadek jaj 
ka z łyżki na trasie jest dla 
nich takim samym zmartwię 
niem jak np.: „guma“ dla 
Królaka w Wyścigu Pokoju.

Starsze dzieci brały udział 
w wyścigach na rowerkach, 
hulajnogach itp...

Podobne imprezy zorgani­
zowane w Oruni i na Sto­
gach dostarczyły wiele rado­
ści naszym najmłodszym.

* *  *
Białe gołębie unoszą się 

nad pilacem Grunwaldzkim, 
szybują nad skwerem Koś­
ciuszki. Dziecięcy festyn w 
Gdyni rozpoczęty. W muszli 
przy pl. Grunwaldzkim róż­
nobarwny tłum najmłod­
szych gdynian. Na estradzie 
dziewczęta ze spółdzielni 
„Rękodzieło“ w barwnych 
strojach tańczą tańce ludo­
we. Mali widzowie serdecz­
nie je oklaskują.

Na podium wchodzą tera* 
najmłodsi tancerze ze szkół 
gdyńskich i przedszkoli. D0 
tańca przygrywa między, 
związkowa orkiestra młodzie 
żowa świetlicy na Oksywiu.

Na rozległym placu i skwe 
rze Kościuszki co krok, to 
niespodzianka. Ale najwięk­
szym chyba powodzeniem de 
szyły 6ię wyścigi na hulajno 
gach i rowerkach, konkurs 
rysunkowy i strzelnice.

Stumetrowa trasa wyścigu 
na skwerze Kościuszki zgro­
madziła wielu widzów. Mali 
zawodnicy podzieleni są na 
grupy, czekają gotowi do 
startu. W pierwszej grupie 
w wyścigach na hulajnogach 
zwycięstwo odnoszą — Ję­
druś Piotrowski, Władek Ku 
jawa i Władek Starzyński.

W wyścigach rowerowych 
na trzech kółkach bezapela­
cyjnym zwycięzcą był 4-letni 
Zbyszek Wilczewski, który 
na trasie dzielnie podtrzymy 
wał tradycję swego znanegę 
starszego imiennika.

Konkurs rysunkowy rów­
nież cieszył się dużą popu­
larnością. Jedną z pierw­
szych nagród za rysunek na 
temat „jak wyobrażam sobie 
Międzynarodowy Dzień Dzie 
cka“ jury konkursowe przy­
znało 8-letniemu Bogdanowi 
Nawrockiemu, uczniowi kla­
sy II szkoły nr 18. Strzelni­
ce najbardziej interesowały 
chłopców, chociaż nie brakio 
tu i dziewczynek.

Słoneczny, niedzielny dzień 
minął dla dzieci Gdyni pod 
znakiem radosnej, beztros­
kiej zabawy, dostarczył im 
wiele emocji i śmiechu.

Rokowania w Messynie
n ie  doprowadziły
do praktycznych  w yn ików

RZYM PAP. Dnia 3 bm. za­
kończyła się w Messynie (Sy­
cylia) konferencja ministrów 
spraw zagranicznych sześciu krą 
jow ząchoflnio - europejskich 
(Francja, Niemcy zachodnie, 
Wiochy, Holandia, Belgia, Lu­
ksemburg) — uczestników „euro 
pejskiej wspólnoty węgla i 
stali“ .

Na ostatnim posiedzeniu mi­
nistrowie omawiali plan przed­
stawiony przez Belgię, Holandię 
i Luksemburg, w  istocie rze­
czy plan ten ma ożywić zban­
krutowaną ideę osławionej 
„unii europejskiej" podczas 
gdy „wspólnota węgla i stali“ 
znalazła się w impasie w obli­
czu nie dających sję pokonać 
sprzeczności między jej uczest­
nikami. Belgia, Holandia i Lu­
ksemburg zaproponowały zwoła­
nie „europejskiej konferencji 
gospodarczej“  po to, aby zasadę 
„poolu“ . którą próbowano już 
zrealizować w przemyśle węglo­

wym i metalurgicznym sześciu 
wyżej wymienionych krajów, 
rozpowszechnić także w innych 
gałęziach gospodarki! w tran­
sporcie, w energetyce, z ener­
gia atomową włącznie.

Komunikat końcowy świad­
czy, iż rokowania nie doprowa­
dziły do żadnych praktycznych 
wyników. Zawiera on tylko de- 
kiąrację na temat konieczności 
„wspólnoly europejskiej“  i wy­
licza dziedziny, których ta 
wspólnota powinna dotyczyć. 
Komunikat stwierdza, że łącze­
nie różnych gaięzi gospodarki 
powinno się odbywać stopniowo, 
etapami i cytuje dużą listę pro­
blemów, które należy przedtem 
„przestudiować“ .

Na przyjęciu wydanym ną 
cześć uczestników konferencji 
premier wioski Scelba wyrazi! 
pogląd, iż „rezultaty konferencji 
nie pozwalają jeszcze liczyć na 
szybką realizację „wspólnoty 
europejskiej“ .
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w przygotowaniach
mfodzieiy Wybrzeża

DO FESTIW A LU
Nie ma dnia, w którym Towarzysze z WSE w So- 

gazety nie donosiłyby o no- pocie, jak wynikało z wypo 
wych zobowiązaniach pro wiedzi to w. Szweda, obawia- 
dukcyjnych, podejmowanych ją się. że rozmawiając zbyt 
przez młodzież Wybrzeża z często z młodzieżą o Festi-
okazji zbliżającego się V 
Festiwalu Miodzieży i Stu­
dentów w Warszawie. Ruch 
współzawodnictwa przedfe- 
stiwalowego. walka o prawo 
uczestniczenia w Festiwalu

walu, będą się powtarzać. 
Skąd biorą się te obawy? 
Przede wszystkim stąd, że 
towarzysze z WSE nie prze­
myśleli haseł festiwalowych, 
nie zastanowili się jeszcze

nabierają coraz większego nad olbrzymimi możliwością
rozmachu, ogarniają tysiące 
chłopców i dziewcząt z za­
kładów przemysłowych, z 
FOR, spółdzielni produk­
cyjnych ! wsi Wy­
brzeża. Rozmach i ma­
sowość współzawodnictwa 
— tó niewątpliwe osiągnię­
cia dotychczasowego okresu 
przygotowań do Festiwalu.

Wiele mówiono o tym 
podczas dyskusji na ostat­
nim plenarnym posiedzeniu 
Zarządu Miejskiego ZMP w
Gdańsku. Np. w porcie gdań pierwszym dziesięcioleciu. Z 
skim i Stoczni Północnej pra osiągnięciami naszego kra- 
wie cała młodzież uczestni- ju musimy się zapoznać 
czy we współzawodnictwie szczególnie dobrze, bo prze- 
przedfestiwalowym. W Za- cięż jako gospodarze Festi- 
kladach Naprawczych Tabo- wału będziemy pokazywali 
ru Kolejowego na Zawiślu młodzieży zagranicznej nasz 
powstało kilka nowych bry- 10-letni dorobek.

mi wyboru tematyki do agi 
tacji, którą dają te hasła.

Popularyzacja haseł festi­
walowych — to zapoznanie 
młodzieży z dorobkiem 
SFMD w  walce o umocnie­
nie pokoju, o zakaz broni 
masowej zagłady, o prawo 
do pracy i nauki młodzieży 
krajów kapitalistycznych i 
kolonialnych. Popularyzacja 
tych haseł — to zapoznanie 
młodzieży z osiągnięciami na 
szej ludowej ojczyzny, w jej

Przed
V F e s tiw a le m  

Młodzieży
Niespełna 2 miesiące 

dzieli nas od otwarcia V 
Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów.

Redzie to wielkie- świę 
to młodzieży polskiej 
związanej więzami przy­
jaźni * młodzieżą całego 
świata w waYe o pokój 
i szczęśliwa przyjaźń

Do święta tego wraz z 
młrdzieża całego kraju 
przygotowują sic z zapa­
łem szerokie rzesze mło 
dzieży Wybrzeża, podej­
mując i realizując cenne 
zobowiązania festiwalowe 
Nie pozostaje w tyle tak 
że załoga Gdańskich Za­
kładów Pasmanteryjnych, 
gdzie zespół młodzieżowy 
mistrza Jędrzejczaka zo­
bowiązał sic zlikwidować 
do minimum odpady, 
przysparzając zakładom 
znacznych oszczędności

gad młodzieżowych. ZMP- 
owcy z ZNTK zachęcili swo­
im przykładem starszych ro 
botników do udziału we 
współzawodnictwie przedfe- 
stiwalowym.

Ostatnio daje się także zaob­
serwować wśród młodzieży gdań 
sklej znaczne ożywienie życia 
sportowego i kulturalno-oświa­
towego. Np. młodzież z portu 
gdańskiego z entuzjazmem przy 
stąpiła do budowy stadionu.
Wzrosło zainteresowanie spor­
tem w Stoczni Gdańskiej, gdzie 
prawie cała młodzież bierze u- 
dział w spartakiadzie zakłado­
wej. W wielu zakładach pracy 
otwarto nowe świetlice, powsta­
ły nowe zespoły artystyczne.

Podczas dyskusji na miejskiej 
konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej ZMP w Sopocie słysza­
ło się o podobnych osiągnię­
ciach młodzieży Sopotu. Mówio­
no m. in. o kolarskich wyciecz­
kach turystycznych, wieczorkach 
literackich, imprezach artystycz­
nych i sportowych oraz innych stać również dla rozszerze- 
formaeh przygotowań do Pesti- , __• . „  , . . .
waiu. nia zasięgu i pogłębienia

Te liczne głosy 0 osiąg- Pracy ideologicznej wśród 
nięciach świadczą niewątpli- młodzieży. Powinniśmy wy­
wie 'b tym, że w kampanii jaśnie naszej młodzieży ta- 
przygotowań do Festiwalu kle zagadnienia, jak inter- 
znacznie wzrosła aktywność nacjonalizm i patriotyzm, 
ZMP. Za każdą bowiem od- pokojowe współistnienie 
bytą imprezę, za każdym dwóch systemów, kwestia 
podjętym zobowiązaniem kry kolonialna i wiele innych, 
je się wzmożony wysiłek or- Realizacja wszystkich tych

Przyjedzie do nas młodzież 
z krajów kapitalistycznych 
i kolonialnych, by wspólnie 
z nami manifestować swą 
wolę walki o pokój. Mło­
dzież ta, która zna nasz 
kraj częstokroć tylko z wia 
domoścl, zamieszczanych w 
prasie burżuazyjnej, będzie 
się niewątpliwie żywo in­
teresowała każdym szczegó­
łem naszego życia — życia 
narodu budującego socja­
lizm. Naszym zadaniem jest 
ułatwić młodzieży zagranicz 
nej poznanie prawdy o na 
szym kraju, przez pokazanie 
jej naszego wielkiego dorob 
ku politycznego, gospodar­
czego i kulturalnego.

Okres przygotowań do 
Festiwalu trzeba wykorzy- Na zdjęciu: przodowni­

ca czynu festiwalowego 
Janina Rychlińska z dzia 
łn plecionkami.

Fot. Z Kosycarz

y Mowę filmy 
radzieckie

ganizatorski związku.
Zastanówmy się jednak, 

czy chodzi tylko o to, aby 
powitać Festiwal większą 
niż zwykle ilością zobowią­
zań i imprez? Wielu dzia­
łaczy ZMP-owskich nie 
umiało i być może nie umie 
jeszcze do dziś znaleźć od­
powiedzi ną to pytanie. Do­
wiodły tego sopocka konfe­
rencja i gdańskie plenum 
ZMP.

Tak w Gdańsku, jak 1 w  So­
pocie padło w czasie dyskusji

zadań wymaga od organi­
zacji ZMP dużego wysiłku. 
I nie da się ich wykonać 
szczupłymi siłami etatowego 
aparatu instancji ZMP. Trze 
ba więc włączyć do tej pra 
cy jak najszerszy aktyw nie­
etatowy. W  tym celu trzeba 
dążyć do przełamania wy­
stępujących jeszcze tu i ów 
dzie oporów i niechęci do 
korzystania z pomocy akty­
wu nieetatowego. Natomiast 
wśród samego aktywu nie­
etatowego należy przeciwP O v . u  T-  r —«-c- «  ; T,» . - J  -

kilka głosów, które wzbudziły działać tendencjom do spły- 
niepokó.1 kierownictwa ZMP- Np cania i  powierzchownego

traktowania otrzymywanych
ganizacja nie potrafiła jeszcze zadań.
włączyć całej młodzieży do kam Włączenie nkfrw n nioetn 
pąnii przygotowawczej. Miodziez ’  aKtywu meeta-
nasza ma jeszcze sporo różnych towego do kampanii nrzy- 
wątpliwości. których nie potrą- „  ,. .
filiśmy wyjaśnić, m . in. mło- gotowawczej do Festiwalu 
dzież pyta, po co organizuje się
festiwale? Pytanie to pozostawi-

7Î‘V
jest nieodzownym warun- 

liśmy bez odpowiedzi,f. kiem, od którego zależy nad
Nie trzeba nikogo prze- robienie zaległości w pracy 

konywać, że źle jest, jeśli politycznej i ideologicznej 
organizacja ZMP-owska nie przed Festiwalem.
odpowiada na takie pyta­
nia młodzieży. Może bowiem 
łatwo skorzystać z tego 
wróg, podsuwając młodzieży 
własną odpowiedź. Zresztą z 
treści samego pytania „po 
co organizujemy Festiwal?“ 
można wywnioskować, że 
wątpliwości te zostały zupeł 
nie celowo zasiane wśród 
młodzieży przez wroga.

Już ną podstawie tylko te 
go jednego przykładu moż­
na stwierdzić, że w kampa­
nii przygotowawczej do Fes­
tiwalu dość wyraźnie wystę 
puje brak pracy politycznej 
i ideologicznej. Organizacja 
ZMP nie potrafiła jeszcze 
dotrzeć do młodzieży z pięk 
nymi hasłami: „Pokój dla 
wszystkich“ , „Praca dla 
wszystkich", „Szczęście dla 
wszystkich“ , pod którymi 
ŚFMD organizuje tegorocz­
ny Festiwal w Warszawie — 
nie potrafiła haseł tych roz­
winąć.

Chodzi nam — nie tylko o sw j 
eząjne popularyzowanie festiwa­
lowych haseł za pośrednictwem 
plakatów czy też przez częste 
Ich powtarzanie — chociaż i to 
Jest potrzebne, lecz także i prze 
de wszystkim o wyjaśnienie i 
popularyzowanie treści tych ha­
seł. Każdy chłopiec 1 dziewczy­
na, uczestniczący , we współza­
wodnictwie przedfesti wałowym 
powinien wiedzieć, że swym 
zobowiązaniem istotnie przyczy­
nia się do umocnienia pokoju, 
że rzeczywiście pomaga młodzie 
ży krajów kapitalistycznych i 
kolonialnych w ich walce o 
prawa do nauki, pracy i szczę- 
tcia.

B. Załuski

Ministerstwo Kultury ZSRR 
opracowało tematyczny plan pro 
dukcji filmów fabularnych na 
rok 1955/56. Plan przewiduje na­
kręcenie przeszio 260 filmów.

Szczególny nacisk położono na 
filmy o tematyce współczesnej. 
O życiu klasy robptniczej i 
chłopstwa kołchozowego, o nie­
złomnym sojuszu robotniczo- 
chłopskim opowiadać będą fil­
my: „Donbas“  wediug powieści 
B. Gorbatowa, „Poemat o mo­
rzu“ A. Dowżenki, „Ugór“ — 
autor scenariusza N. Pogodin, 
„Powieść o agronomie“ według 
powieści Nihoiajewej, „Sprawa 
honoru“  — scenariusz K. Kro- 
piwy i wiele innych.

Tematem szeregu filmów bę­
dzie przyjaźń narodów radziec 
kich, walka o pokój, o rozsze­
rzenie i umocnienie międzyna­
rodowych stosunków kultural­
nych i gospodarczych Związku 
Radzieckiego. Ponadto zekrani­
zowane zostaną wieikie dzieła 
literatury klasycznej, zarówno 
rosyjskiej, jak i obcej, m. in. 
„Wojna i pokój“  u. Tołstoja, 
„Taras Bulba“  M. Gogola, „Mat 
ka“  M. Gorkiego, „Don K i­
chot“  Cervantesa, „Otello" 
Szekspira.

Filmowcy radzieccy pracować 
będą również nad komediami, 
filmami muzycznymi, sensacyj­
nymi, naukowo - fantastyczny­
mi.

Tego dnia Bielaszewska, wyprawiająca swego 
męża Alfansa, robotnika „Zamechu“ do pracy, nie 
miała żadnych złych przeczuć. Szedł zwyczajnie, jak 
co dzień, by w oddziale huty „Zgoda", znajdującej 
się w obrębie budynków „Zamechu". wykonać obu 
dowę tzw. ruszt-kotła.

Razem z nim tysiące mieszkańców Elbląga po­
dążały do swych codziennych zajęć, Szli piechotą 
lub jechali natłoczonymi tramwajami, ćmiąc papie­
rosy i pogadując o najbardziej obchodzących ich 
sprawach

Toteż, gdy ludzie zawia- czesnej techniki. Napisy o 
domili ją, że z Alfonsem przestrzeganiu warunków 
stało się nieszczęście — za- bezpieczeństwa pracy nie- 
niemówiła z przerażenia. A śmiało kryją się po brud- 
potem rozpłakała się. Z bólu nych ścianach, niczym nie 
z powodu utraty męża, z zwracając na siebie uwagi, 
niepokoju o przyszłość Świadczy to wymownie o 
dzieci, z żalu nad swą nie- tym, że w N-14 (takim sym-
szczęsną dolą.

Bielaszewski zginął przy 
pracy. Na skutek braku sa­
moczynnego wyłącznika przy 
„Demagu‘ nastąpiło zerwa­
nie liny nośnej i spadająca 
koleba wózka przygniotła mu

bólem jest obecnie oznaczo­
na GFWM) istnieje wielka 
rozpiętość pomiędzy troską 
o sprawy produkcji a spra­
wy BiHP.

W kuźni o czarnych, okop­
conych ścianach króluje ko-

rarza. Równocześnie przytło- wal Matuszewski, 
czeni zostali Jan Zieliński i — Wiadomo, że to nie sa- 
Wiktor Bilewicz. Trzech lu- lon — mówi z przekornym 
dzi ucierpiało na skutek czy- uśmiechem, świadczącym o 
jegoś niedbalstwa — i choć wesołym usposobieniu — ale 
prokuratura ukarze winnych trochę czystości przydałoby 

Bięlaszewskiego nie przy- się. Dorobiliśmy się już te-
wróci się już rodżinie.

Wypadek niestety nieodo- 
sobniony. Dlatego sprawa
wymaga, aby się nad nią po- pędzlem.

go. żeby pracować w lep­
szych warunkach. A tu kuź­
nia od 4 lat nie tknięta

ważnie zastanowić
* *  *

Ustrój nasz przykłada bar 
dzo dużą wagę do sprawy 
stworzenia ludziom bezpiecz­
nych i higienicznych warun­
ków pracy. Mówią o tym 
choćby fundusze BiHP, ros­
nące w setki tysięcy złotych, 
z roku na rok. Mówią kosz­
towne urządzenia, służące 
ochronie pracy ludzkiej — 
jak sztuczne siońee w ko-

Na szczęście kuźnia bę­
dzie wkrótce wybielona. Po 
stara! się o-to nowy technik 
BiHP, Stachewicz, zatrud­
niony tu od lutego br. A 
także o to. aby niewłaściwie 
zainstalowany wentylator, 
wpędzający dym do kuźni, 
zamontowany został na zew­
nątrz.

W męskiej szatni kilku ro­
botników pokonując wstręt 
do czarnych, wyszczerbio-

palniach lub ściany wodne n-vch muszli, myje ręce. Tu 
w hutach. Ściana taka, za- Przynajmniej pocieszające 
instalowana m. in. w hucie łes  ̂ ô. w magazynie cze- 
szkła Ujście, w pow. Cho- kają już nowe muszle, któ- 
dzież, pozwala robotnikom rymi zastąpi się te wysłużo- 
mimo buchającego żaru z ne t>raty
pieca, pracować w tempera- A jak u kobiet, które sta 
turze nieco tylko wyższej od nowią poważny odsetek za- 
normałnej i uniknąć w ten trudnionych? Kobiety w dal- 
sposób szybkiego zmęczenia szym ciągu będą myły rę- 
i przeziębień. ce nad wiaderkiem...

Ale tym wysiłkom rządu, Zaopatrzenie u nas jest 
zmierzającym do zapewnie- czułe tylko na sprawy pro- 
nia ludziom jak najdogod- t uAmf„ĉ y.
niejszych warunków pracy

tow.
Stachewicz. — A jak ja cze­
go zażądam, to oni albo 
śpią, albo czarują, że akurat 
tego nie można dostać. Np. 
na hali montażowej drugie-

cji przysłaniają wysoką ran- g0 pię.tra pr.ąd od . da* I!a 
gę spraw BiHP. Stąd wywo- Szf pał ludzl> bo n’ e byio 
dzi się tyle zaniedbań i nie- ° Sł° n na gmazdka ^yczko-

nie zawsze towarzyszy zro­
zumienie ze strony kierowni­
ctwa zakładów, którym je­
szcze często sprawy produk

dociągnięć, nie zawsze 
wprawdzie mających tragicz 
ny epilog, jak w Elblągu, 
ale narażających często ro­
botników na przedwczesny 
ubytek sił, na zepsucie wzro

we. A  zaopatrzenie wykrę­
ca się tym, że osłon nie ma 
w handlu. Nieprawda, moż­
na dostać, sam kupiłem.

Albo na korytarzu drugie­
go piętra i w pomieszczeniu

ku lub słuchu, na niewygody w M y  nie mogę doprosić się 
w wykonywaniu codziennych jakieś 15 m ze-
obowiązków. by Przeciągnąć światło. —

t-,, , . . . , , Nie ma — powiadają — ma-
Dla potwierdzenia tych u- teriałów instalacyjnych.

wag wejdźmy do którego- Ale to jeszcze nie wszyst- 
kołwiek zakładu produkcyj- ko. Obsługa podstacji praću- 
nego i zobaczmy, w jakich le ^ez zabezpieczenia lu-
warunkach odbywa się tam 
praca.

* 4: *
Do Gdańskiej Fabryk; Wy

robów

dzie nie mają rękawic i ka­
loszy dielektrycznych (odpor 
nych na przebicie prądem) 
— i ten stan grożącego usta 
wicznie niebezpieczeństwa 
trwa Od dawna. DopieroMetalowych prowa- przepro

5? wadzona * r a m i e ń i a Wną żużlem droga. Robotnicy 
na pewno narzekają na bło­
to w czasie deszczów, śpie­
sząc do czerwonego, zanied­
banego budynku.

Wewnątrz, w halach pro­
dukcyjnych dużo jaskrawych 
haseł i plakatów, mówiących

toratu pracy WR7.Z, katego­
rycznie zaleciła do dnia 1 
iipca br. zaopatrzyć załogę 
w kalosze i rękawicę.

W kartotekach WRZZ 
N-14 nie ma specjalnie, jeśli 
chodzi o sprawy BIHP, zą- 
szarganej opinii. Tyle, że do

D I  ALEK TYK
Dyrektor Doświadczalnego 

Instytutu Uzgodnień i Uogól­
nień (DIUU) tow. Małolepszy 
najbardziej nie znosił dwcch 
rzeczy — scen małżeńskich 
oraz niedialektycznego spojrzę 
nia na rzeczywistość ze strony 
podwładnych mu pracowni­
ków. Miał wszelkie podstawy 
ku temu, aby, doceniając w 
pełnirdialektykę, walczyć nie­
ugięcie z  żywiołowością, przy­
padkowością i nieprawidłowym 
pojmowaniem otaczających 
nas zjawisk. Osiągnął już w 
tym niemałe sukcesy.

Pewnego pochmurnego po­
ranka sekretarka położyła 
przed dyrektorem DIUU spra­
wozdanie inspektora terenowe^ 
go o tym, że w gromadzie So 
biepanlti rogacizna zaczyna wy 
rażać swoje negatywne stano­
wisko wobec złego zaopatrze­
nia w paszę poprzez nieodpo­
wiedzialny ryk w oborach, a 
naw’et w miejscach publicz­
nych — na pastwiskach i uli­
cach wiejskich.

Tow. Małolepszy przeczyta! 
sprawozdanie i wyraz rozcza­
rowania rozlał się na jego 
pogodnej twarzy. Kazał przy­
wołać do siebie inspektora, po 
czym zdecydowanym .uchem 
wskazał mu miejsce na fotelu.

— Chciałbym z wami pomó­
wić. towarzyszu, tym bardziej, 
że Jesteścje młodym pracow­
nikiem. a obowiązkiem klerów

nictwa jest pomagać miody ni 
kadrom. Przedstawiliście spra­
wozdanie, w którym niepra­
widłowo naświetlacie sytuację 
rogacizny w naszej wsi. Ule­
gliście drobnomieszczańskirn 
nastrojom paniki 1 malkonten 
ctwa.

— Ależ, towarzyszu dyrekto 
rze, wszystko widziałem na 
Własne oczy...

— Widzieć na własne oczy, 
towarzyszu, to Jeszcze nie 
wszystko. Trzeba widzieć głę­
biej i szerzej. Proszę bardzo 
— nie dalej jak wczoraj nasza 
miejscowa gazeta pisała o 
tym, że osiągnęliśmy poważne 
sukcesy w dziedzinie zaopaf-ze 
nia w paszę. Czy czytacie, to­
warzyszu, gazety?

— Gazety czytam, aie prze­
cież tu chodzi o sytuację tyl­
ko w jednej gromadzie, a me 
w całym powiecie. Autentycz­
ne fakty...

— Znów wyjeżdżacie ze swo­
ją nagą faktplogią. Mówicie o 
nietypowych zjawiskach, pod­
czas gdv Ja mówię o typo­
wych. Nie wykazujecie dialek 
tycznego podejścia do pojmo­
wania rzeczywistości.

Inspektor zbladł... Wiedział 
bowiem, że jest to wyraz naj 
większego niezadowolenia ze 
strony dyrektora. Odszedł 
zdruzgotany, dźwigając w • c- 
ku tonowy ciężar odrzucone- 
go sprawozdania.

Gdy po pracy dyrektor Mar

o potrzebie walki o koszty tychczas czystość dużo tam 
własne, o rozwijanie nowo- pozostawiała do życzenia, że

hrak było troski o urządze­
nia sanitarne, a obsługa urzą 
dzeń elektrycznych nie za­
bezpieczona.

Gorzej znacznie przedsta­
wia się sprawa w oddziale 
huty „Zgoda“ ze Swiętochło-

ioiepszy wracał autem dp no­
mu, na pewnym zakręcie mu­
siał się zatrzymać, bo drogę 
zastąpiło kilku chłopów, pędzą 
cych przed sobą zgłodniałe 
bydło.

— Jesteśmy z gromady <jo- 
biepankl — odpowiedzieli na 
zapytanie dyrektora niezado­
wolonego z powodu zatrzyma­
nia go w drodze. — Chcemy 
się poskarżyć, że nie wydala 
nam paszy na zakontraktowa­
ne sztuki.

Dyrektor DIUU nachmurzył 
się 1 czym prędzej odjechał, 
by nie patrzeć na nietypowe 
zjawiska.

Gdy jadł spokojnie obiad, żo 
na nagle krzyknęła: „Ratun­
ku, co się tu dzieje... prze­
pędź Je!“  — Wyjrzał przez 
okno i zobaczył, że jakieś trzy 
krowy wtargnęły do ich ogród 
ka i pożerają krzaczki 1 kwiat 
ki. Towarzysz Małolepszy 
chwycił kij i miai już pobiec 
na podwórko, gdy przypom­
niał sobie, że ma do czynienia 
z objawem nietypowym, a 
Więc, że jego interwencja by­
łaby kapitulanctwem przed ży 
wiołowością i przypadkowoś­
cią. Zatrzymał się wpói dro­
gi.

Lecz gdy krowy zabrały się 
do niszczenia jeęu najulupień- 
śzego krzaka róż, nie wytrze 
mai I — ruszył do boju.

Niestety, było już za późno..
WŁASTYCZ

wic, mieszczącym się w 
„Zamechu“. Zakład macie­
rzysty traktuje swą filię po 
macoszemu, na skutek czego 
zagadnienia ochrony pracy są 
zaniedbane.

A  więc, żeby nie być go­
łosłownym — pracownicy 
kotłowni pozbawieni są o- 
dzieży ochronnej, brygady 
prowadzące próby maszyn 
chodzą w brudnej odzieży 
roboczej, zmienianej raz na 
kwartał, a w samej kotłowni 
sa bardzo ciężkie warunki 
Pracy. gdyż wentylacja jest 
niedostateczna, a transport 
węgla do palenisk odbywa 
się w niebezpiecznych wa­
runkach.

Szukając innych przykła­
dów można by przytoczyć 
Stocznię im. Komuny Pary­
skiej, gdzie mimo starań ra 
dy zakładowej i społecznego 
inspektora pracy robotnicy 
mają trudności, zwłaszcza w 
dni wietrzne z pracą na po­
chylni. To kominy siłowni II 
Zespołu Elektrowni Gdyń­
skich zasypują lotnym kok- 
sikiem teren, a przy lada 
podmuchu wiatru dostaje się 
on do oczu. Zatrważająca jest

na skutek tego statystyka i 
wypadków zaprószenia oczu, j 
mówiąca, że przeciętna mie- i 
sięczna waha się w grani­
cach 250 wypadków. Przy 
czym 25 proc. poszkodowa­
nych kieruje się do specja­
listy, ponieważ lekarz ambu 
lstorium nie jest w stanie 
imjyomóc.

Mimo licznych interwencji 
w tej sprawie zespół elek­
trowni nie dość energicznie 
zabiera się do instalowania 
elektrofiltrów na kominach, 
tłumacząc ostatnio, że nie mo 
że wystarać się o zbiornik 
na popiół i lotny koksik.

* *  *  .i
Zaniedbania w zakresie hi j 

gieny i bezpieczeństwa pra- ; 
cy wywodzą się z rozmaitych i 
źródeł .Raz będzie to krót- j 
kowzroczna polityka dyrek- j 
cji, nie dostrzegającej poza j 
sprawami produkcji znaczę- ; 
nia spraw BiHP. drugi raz i 
znów — nieodpowiednia ob- ; 
sada komórek BiHP, obarczą i 
nie techników dodatkowymi l 
funkcjami, jak to się prak- i 
tykuje w N-U, względnie 1 
brak troski o należyte szko- j 
lenie personelu techniczne- j 
go jak np. w „Blaszance“ .

Służba BiHP musi mieć od i 
wagę i uporczywość w dobi- j 
.laniu się o swoje postulaty, j 
Nie można ograniczać się do ! 
cierpliwego czekania, aż 
zaopatrzenie łaskawie zreaii 
żuje zakupy. O sprawy te 
trzeba walczyć energicznie, 
domagając się ich realizacji 
przez radę zakładową i orga 
nizację partyjną .

Sprawa ochrony pracy, bę 
dącą fundamentalnym pra­
wem naszego ustroju, musu 
być traktowana na równi ze 
sprawami produkcji. Nie 
można lekkomyślnie spychać 
jej w cień, ną ubocze. Mu­
si ona przebić sobie drogę 
przez rói je  zapory, stworzo 
ne przez biurokrację, lek­
komyślność c-zy lenistwo A 
winnych wszelkich niedo­
ciągnięć, zaniedbań czy lek­
ceważącego stosunku trze­
ba pociągnąć do surowej od­
powiedzialności.

Tu nie może być brana 
pod uwagę żadna okolicz­
ność łagodząca — bowiem 
za każde przeoczenie można 
zapłacić najwyższą cenę — 
cenę życia człowieka.

J. Kobus
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! M A T U R A  1
Od *0 maja do ? czerwca trwają ustne egzaminy 

maturalne w szkołach ogólnokształcących Przed ko­
misjami egzaminacyjnymi młodzież nasza składa dowo­
dy swojej pracy w szkole, wykazuje się wiadomościa­
mi zdobytymi w ciągu 11 lat nauki.

W szkole TPD nr 1 w Gdańsku egzaminy matu­
ralne odbywają się w świetlicy szkolnej W komisji 
egzaminacyjnej zasiedl! nauczyciele którzy od rzaregu 
lat pracując w tej szkole zdobyli sobie zaufanie mło­
dzieży 1 sami zdążyli ją poznać doskonale.

Młodzież szkoły TPD dobrze przygotowała się dc 
egzaminów W świetlicy przez cały dzień coraz to Inni 
uczniowie zasiadają przy stole egzaminacyjnym Wi­
dzimy między nimi drobną i szczupłą Irenę Szadcr 
która pragnie pójść do Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
widzimy Juliana Krzywca i Marka Podhajskiego ora? 
Aleksandrę Wiśniewską

Marek Podhajsbi zdaje e«yairnn i fizyki pneo jhuie»o- s 
rem Marianem GJeńcem. Temat trudny: „Wyładowanie w aa- z  
«ach rozrzedzonych lamp elektronowych“ .

„Jak poszło?“  pytają niecierpliwi koledzy Aleksandrę £ 
Wiśniewską opuszczającą salę egzaminacyjną. Pytanie raczej = 

| retoryczne, jak świadczy o tym uradowana twarzyczka = 
„świeżoupieczonej“  maturzystki. =
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Jak już powiedziałem, czangkaiszekow- 
cy usiłowali nastraszyć mnie artykułem 
wydrukowanym w „China Post“ , że to 
niby jestem skompromitowany wobec 
władz polskich i mam odciętą drogę do 
kraju, Zdenerwowało mnie to bardzo/do- 
słownie „krew mnie zalała“, ale musia­
łem panować nad sobą, aby nie dać się 
sprowokować do awantury, bo wówczas 
byłoby ze mną źle. Odpowiedziałem im, 
że u nas w kraju nikt się nie liczy z tym 
co oni tu w gazetach wypisują, a cala 
ta sensacja jest bzdurą wyssaną z brud­
nego palca i że mnie takim szantażem nie 
wezmą...

Wybaczcie, że opowieść moja jest tro­
chę chaotyczna — mówi Jan Arczyński — 
ale chciałbym powiedzieć parę słów o je­
szcze jednym, ciekawym wypadku.

Otóż, w czasie, gdy jeszcze cała załoga 
„Gottwalda" była zamknięta w portowym 
magazynie, a więc gdzieś w czerwcu ub. 
r., przybył do Kaoshiungu frachtowiec 
marynarki wojennej USA. Służył na nim 
jeden Polak amerykański, był bosmanem 
Nazywał się Jankowski. Chłopisko wielkie 
chyba na 2 metry, po polsku mówił nie­
źle, ale mocno zatrącał obcym akcentem 
i trochę przekręcał wyrazy.

Kapitan statku amerykańskiego wysłał 
go, aby nas zachęcił do podpisania poda- 
nif o azyl. Bosman przyszedł do magazy­
nu i rozpoczął „gadkę", jak to dobrze ży­
je się w USA. My mu na to daliśmy „kon 
trę“ , mówiąc, że wielu z nas tam było, że 
owszem temu kto ma pieniądze, to na 
pewno jest dobrze, ale przecież jest tam 
wielu bezrobotnych... Jankowski zgodził 
się z tym i „pocieszy!" nas, że na far­
mach człowiek robotę dostanie i może na­
wet zarobić 1 70 baksów (dolarów) na ty­
dzień. Teraz — mówił bosman — na far­
mach jest dobrze, już nie zabijają, daw­
niej zabijali...

Zapytaliśmy go, Jak on myśli, czy moż­
na jechać do USA, a w kraju zostawić żo­
nę i dzieci? On na to: jak jest żona i dzie 
ci to trzeba wracać. „Popatrz pan na tego 
— powiedzieliśmy mu wskazując na Szul­
ca — łobuz ma w kraju żonę, dwoje dzie­
ci i trzecie w drodze, a wybiera się do A- 
meryki". Bosman popatrzył uważnie na 
Szulca, który jakby się skurczył, poczym 
odrzekł: „Trzeba wracać". Szulc poleciał 
do czangkaiszękowców na skargę, że niby 
Amerykanin zamiast go poprzeć. to 
wręcz odwrotnie... Czankaiszekowcy boją 
się jednak Amerykanów i nie odważyli 
się ingerować.

Jak już mówiłem, po odejściu zdrajców 
zostało nas w magazynie 20. Zebraliśmy 
się i naradzili, co robić, aby wypełnić so­
bie dni niewoli, aby zająć czymś ludzi 
Zorganizowaliśmy kurs języka angielskie­
go. Lekcje odbywały się prawie codzień. 
Prowadził je II oficer tow. Draczkowski.

Dzisiaj prawie wszyscy „uczniowie" mó­
wią dobrze po angielsku.

Od czasu do czasu mogliśmy wyjść 
grupkami do kina. Pieniądze na ten cel 
zdobywaliśmy, sprzedając naszym straż­
nikom papierosy amerykańskie, które do­
stawaliśmy w przydziale (ze statkowego 
zapasu dostawaliśmy oprócz papierosów 
— żywność, którą przyrządzał, a raczej 
psuł kucharz taiwański). Gdy szliśmy do 
kina, musieliśmy zapłacić za bilety straż­
ników i postawić im jeszcze wodę sodo­
wą Bilet do kina kosztował 4 „tajwań­
skie wariaty“ — tak nazywaliśmy taj­
wańskie dolary, jako że pieniądz teD ,.cho 
dzi na wariackich papierach".

Proponowano nam też usług) Jednego 
z domów publicznych. Odpowiedzieliśmy 
na to kategoryczna odmową.

Pewnego dnia, zdaje się, ie byi to I 
lipca ub. r„ pilnujący nas policjant prze­
czytał nam wiadomość, podaną przez jed­
ną z taiwańskich gazet, te marynarze a 
„Pracy“ wracają do Polski Jaka olbrzy­
mia radość zapanowała wśród nasi Nie­
którzy łudzili się, że także i my z „Gott­
walda" pojedziemy razem z nim! do do­
mu Ale bardziej doświadczeni mówili, że 
musimy się przygotować na dłuższy po­
byt, bo czangkaiszekowcy z nas tak łat­
wo nie zrezygnują i czeka nas jeszcze 
ciężka, uporczywa walka o powrót do 
kraju. I tak też się stało.

10 lipca pod nasz magazyn zajechał nie­
spodziewanie „jeep", a na nim zobaczyliś­
my naszych 2 towarzyszy z , Pracy" Le­
wandowskiego 1 Wilczewskiego Otoczyliś­
my ich i, mimo te czanakalszekojsskis 
MP usiłowało nas rozłączyć, zdążyli po­
dzielić się z nami swoimi doświadczenia­
mi w walce o powrót do kraju Pamię­
tam, jak bardzo nas to podniosło na du­
chu 1 dodało sił.

Jakieś 3 dni po wyjeidzie marynarzy 
z „Pracy“ do kraju, czangkaiszekowski 
komandor Li zawiadomi) nas że 2 ludzi 
może się przenieść do naszego zastępcy 
kapitana tow Nawrota Dos< „liśmy też 
„cynk“ , że podobno jest w dużej depre­
sji duchowej 1 może popełnić samobój­
stwo Kontakt z tow Nawrotem był bar­
dzo utrudniony Listy pisał do nas adre­
sując na statek Myślał że ciasto leszcze 
przebywamy ną ..Gottwaldzie Parę razy 
posłaliśmy mu książki do czytania i tro­
chę owoców. To wszystko Na oropozycje 
komandora zgłosiliśmy się: ja i IV me­
chanik Stanisław Lasek. Przyjechał po 
nas „jeep" z eskortą i zawiózł nas do 
Kaoshiung-Hotei (były hotel .Maso“ ) 
gdzie w małym baraku trzymano Nawro­
ta, Gdy zobaczyliśmy go, był bladw 
zmaltretowany Uściskaliśmy się serdecz­
nie i — nie wstyd powiedzieć — popła­
kaliśmy się. Od tego dnia byliśmy razem, 

(d. c. n.)
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Mistrz Europy Stefaniuk 
walce z Sciopu (Rumunia).

w ćwierćfinałowej

Fragment walki Stiepanow (ZSRR) Halimi 
(Francja) — i  prawej.

CAF — fot. Baranowski

S P O B V H l ^ ¥STEFANIUKD R O G O S Z
PIETRZYKOWSKI
mistrzami
E U R O P Y
W  BOKSIE

Wczoraj na ringu w Ber­
linie trzech naszych repre­
zentantów, a wraz z nimi ca 
la polska ekipa przeżywa­
ła wielkie chwile. Po począt­
kowych niepowodzeniach w 
mistrzostwach bokserskich 
Europy, w finale wszyscy 
trzej finaliści — Stefaniuk, 
Drogosz i Pietrzykowski wy 
grali swoje walki, zdobywa­
jąc dla Polski trzy tytuły 
mistrzowskie.

Trudno w kilku słowach 
wyrazić radość z tego suk­
cesu. Trzeba jednak dodać,

nikiem STEFANIUKA był 
STIEPANOW (ZSRR). Wal­
ka obfitowała w dramatycz­
ne momenty. Przez wszyst­
kie trzy rundy ważyły się lo 
sy spotkania. Nic w tym 
dziwnego, bowiem walczyli 
bokserzy, którzy na swój spo 
sób są mistrzami w trudnej 
sztuce pięściarskiej. Punk­
tacja 3:2 najlepiej świad­
czy o zaciętości tego spotka­
nia , które jak żadne z fina 
łowych było wyrównane. 
Tym większa też zasługa Ste 
faniuka, który w tym decy­
dującym momencie umiał 

na maksimum

D O B R E  W Y N IK I  
lekkoatletów Gdańska
w ćwierćfinale pucharu CRZZ
1) Budowlani

2 )  S p a r t a
3) Kolejarz

W dniu wczorajszym za- rozgrywek półfinałowych o  ̂
kończyły się na stadionie Le puchar CRZZ. Udział w za- — Y.95.T) zagia^cźny^Budowia'

że tymi trzema tytułami mi 
strzowskimi wywalczonymi zdobyć się 
na obcym ringu pokazaliśmy wysiłku, 
całemu światu bokserskie- W wadze lekkopółśredniej 
mu, że polskie pięści zaw- przeciwnikiem DROGOSZA 
sze są groźne, że w igrzys- był wspaniały węgierski tech 
kach olimpijskich jakie w ro nik BUD Al. Przez dwa pierw 
ku przyszłym odbędą się w sze starcia Budai znajdował 
Australii, trzeba będzie li- się w ataku. Musiał atako- 
czyć się {  to poważnie z na- Wać, aby zdobyć przewagę, 
szymi reprezentantami. Szermierka na pięści, z tak

W wadize koguciej przeciw doskonałym technikiem ja­
kim jest Drogosz nie mogła 
dać wyniku. W trzecim starciu 
Budaiowi zabrakio sił i Dro­
gosz niepodzielnie panował 
na ringu zwyciężając jedno­
głośnie 60:58, 60:58,. 60:57.

W lekkośredniej PIĘTRZY 
KOWSKI pokonał DŻARE- 
RIANA (ZSRR). Mimo iż by 
ła to najsłabsza walka nasza 
go reprezentanta to jednak 
przewaga jego szczególnie w 
trzecim starciu była tak wy­
raźna, że sędziowie jednogło 
śnie przyznali mu zwycię­
stwo. Po walce Pietrzykow­
ski przyznał, iż „przespał" 
dwa pierwsze starcia, i do­
piero w trzecim wykazał peł

Skok w dal — 1) Duńska-Krze 
sińska (Sp.) 5.63, 2) Bocian-Wag- 
ner (Budowlani) 5.16.

4 X 100 m — 1) Lechia 53,0, 
2) Sparta 53,5, 3) Kolejarz 57,5.

Mężczyźni: 100 m — 1) Maćn 
(Budowlani) 11,5.

3000 m — 1) Mańkowski (Budo 
wlani) 8:47,6.

Skok wzwyż — 1) Harmel
(Kol.) 1.65, 2) Nagler (Budowla­
ni) 1.63.

Tyczka — 1) Krzesiński (Sp.)

chii we Wrzeszczu zawody 
lekkoatletyczne o wejście do

wodach wzięli zawodnicy Bu ni) 3.50.

Koszykarze Gwardii
przegrywają

w pucharze Polski
z AZS Toruń

Nie powiodło się koszyka­
rzom gdańskiej GWARDII w 
kolejnym spotkaniu' o Pu­
char Polski. Przegrali oni w 
niedzielę' niespodziewanie, 
lecz zasłużenie z AZS (To­
ruń) 56:57 (26:32). Gdańsizcza 
nie zagrali wyjątkowo siabo, 
grę ich cechowała chaotycz- 
ność i niecelne strzały. Aka­
demicy na tle gospodarzy wy 
padli zupełnie dobrze i o- 
siągnąwszy wkrótce po rozpo 
częciu spotkania prowadze­
nie, utrzymali go do końca 
spotkania.

W zespole AZS najlepiej 
zagrali Sarbinowski, Kucz­
ma i Popielewski. W druży­
nie gdańskiej wyróżnić moż­
na jedynie Czarnowskiego, 
choć i jego widzieliśmy już 
w o wiele lepszej formie.

Punkty dla GWARDII zdo 
byli: Czarnowski i Kowalski 
po 13, Tomaszewski 11, J. 
Gruca 9, Sobótka 4, Z. Gru­
ca, Majewski i Piechcik po 2.

Dla AZS: Popielewski 15, 
Sarbinowski i Grocki po 
10, Wnuk 7, Szymek i Kucz­
ma po 6 oraz Maszko 3.

Sędziowali Powaiowski i 
Joaohimek z Poznania.

dowlanych, Sparty i Koleja­
rza. W ogólnej punktacji I 
miejsce zajęło zrzeszenie 
sportowe Budowlani przed 
Spartą i Kolejarzem.

W czasie zawodów Kup­
czyk z Budowlanych w bie­
gu na 1.500 m uzyskał bar­
dzo dobry czas 3:53,8 przed 
swym kolegą zreszeniowym 
Piaseckim 4:07,6. Doskonale 
spisały się również Ławicka 
z Budowlanych i Białkówna 
ze Sparty. Obydwie w biegu 
na 200 m osiągnęły rekordy 
życiowe. Ławidka uzyskała 
czas 25,6 zajmując I miejsce, 
a Białkówna, druga na me­
cie, miała czas 26,1. W biegu 
na 80 m płotki Wagner—Bo­
cian (Budowlani) _ uzyskała 
czas 11,6 zwyciężając Duń­
ską—Krzesińską (Sparta) 
12,1. Na uwagę zasługuje 
również wynik Krzyżanow­
skiego (Sparta) w pchnięciu 
kulą. Osiągnął on 15,06 m 
zajmując I miejsce przed Cu 
glewskim (Sp.) 13,59.

A  oto pozostałe ciekawsze 
wyniki:

Kobiety: skok wzwyż — 1) 
Smolińska (Sp.) 1.36, 2) Cecuła
(Budowlani) 1.36.

4 X 100 m — 1) Budowlani 
45,7, 2) Kolejarz 48,6.

Sztaleta Sparty została zdy­
skwalifikowana za falstarty.

Dziś narada
s ę d z ió w  k o s z y k ó w k i
W dniu dzisiejszym o godz. 

16 odbędzie się w Wojewódzkim 
Komitecie Kultury Fizycznej w 
Gdańsku (pok. 10) wojewódzka 
narada sędziów koszykówki. Na 
naradę tę powinni przybyć sę­
dziowie koszykówki wszystkich 
stopni.

K o la rze  Z ry w u  w y ło n ili
m is trz ó w  Polski

nię swoich mistrzowskich 
kwalifikacji.

W pozostałych walkach flnalo 
wych:

w wadze muszej BASEL (NEF) 
pokonał DOBRESCU (Rumunia).

W piórkowej NICHOLLS (An­
glia) pokonał ZASUCHINA 
(ZSRR).

W lekkiej KURSCHAT (NRF) 
pokonał MÜSIAPHO (Egipt).

W półśreńniej GARDANO (An 
glia) pokonał ANNEXA (Francja).

W średniej SZAXKOW (ZSRR) 
pokonał SIOELINA (Szwecja).

W półciężkiej SCHOEPPNER 
(NRF) pokonał NITSCHKE 
(NRD).

WciężkieJ SOCZTKAS (ZSRR) 
zwyciężył WITTERSTEINA
(NRF).

I Liga
Lechia Gdańsk — Górnik 

Radlin 0:0, Stal Sosnowiec 
— Polonia Bytom 1:1, Ruch 
Chorzów — Gwardia Kra­
ków 2:6, Włókniarz Łódź — 
Gwardia Bydgoszcz 3:0, Ko­
lejarz Poznań — Gwardia 
Warszawa 1:2.

TABELA
1) CWKS Warszawa 16:4 13:3
2) Stal Sosnowiec 10:6 7:2
3) Włókniarz Łódź 10:6 10:7
4) Lechia Gdańsk 8:8 6:4
5) Gwardia Kraków 8:8 13:10
K) Garbarnia Kraków 8:6 7:6
7) Ruch Chorzów 8:8 8:11
8) Kolejarz Poznań 7:0 7:6
9i Gwardia Warszawa 7:9 16:14

10) Polonia Bytom 7:9 9H6
11) Górnik Radlin 6:10 3:8
12) Gwardia Bydgoszcz 5:11 3:14

II Liga

Gdańszczanie 
na II miejscu
W Gdańsku odbyły się j 

wczoraj kolarskie mistrzo-1 
stwa Polski ZS ZRYW. i j  
miejsce zajął zawodnik z 
Poznania Chrzanowski, któ­
ry przejechał trasę 80 km w 
czasie 2:02,45. Następne 
miejsca zajęli: Jarząbek (Sta 
linogród) 2:02.45, Panylo 
(Warszawa) 2:02,45, Wiśniew 
ski (Gdańsk) 2:02,46 i Wan- 
domir (Gdańsk) 2'02,46.

W punktacji drużynowej I 
miejsce zajął POZNAN przed 
GDAŃSKIEM i STALINO-
GRODEM. ____________________ _____
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| Uwaga -  piłkarze szkolni!)
J u t r o  p o d a m y

I terminarz kolejnych spotkań |
( o puchar »Głosu Wybrzeża« |
n i i u i i i i i i i i i  m i i  i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i m i i i u n H i i i t i i i t i i i i i i i i m i m t i i m i i i i m i i i m r

Sukces
siatkarzy
w Moskwie
Rewanżowy mecz mię­

dzypaństwowy męskich 
drużyn siatkówki ZSRR 
— POLSKA zakończył się 
pięknym, pierwszym w hi 
storii spotkań polsko . ra­
dzieckich, zwycięstwem na 
szych reprezentantów.

Pierwszy set nie wróżył 
Polakom pomyślnego wy­
niku. Przegrali zdecydo­
wanie do 5, nie załamali 
się jednak i dwa następne, 
po pięknej, zaciętej walce 
wygrali różnicą dwóch 
pkt. Trzeci set należał zno 
wn do znakomicie grają­
cych siatkarzy ZSRR, któ­
rzy zwyciężając do 11, wy 
równali stan meczu 2:2.

W piątym secie Polacy 
zmobilizowali siły do de­
cydującej walki. Po pełnej 
emocji końcówce wygrali 
seta do 8 i zrewanżowali 
się za porażkę 2:3 ponie­
sioną w pierwszym spotka 
niu. Odnieśli oni zasłużo­
ne, choć ciężko wywalczo­
ne zwycięstwo 3:2 (5:15,
16:14, 16:14, 11:15, 15:8).

Stal Gdańsk — Górnik 
Bytom 0:0, Budowlani Opo­
le — Polonia Leszno 4:0, 
Górnik Wałbrzych — CWKS 
Bydgoszcz 2:2, Górnik Za­
brze — CWKS Kraków 2:1, 
Gwardia Kielce — Naprzód 
Łipiny 1:1, Cracovia — AKS 
Chorzów 2:0, Tarnovia — 
Sparta Warszawa 1:1.

TABELA
1. Budowlani Opole 14:4 20:12
2. Górnik Zabrze 33:5 16:5
3. Naprzód Lipiny 12:6 17:7
4. Cracovia 11:7 10:7
5. Sparta Warszawa 11:7 12:10
6. CWKS Bydgoszcz 10:8 16:8
7. Górnik Wałbrzych 10:8 12:12
8 .  Stal Gdańsk
9. Gwardia Kielce

10. Górnik Bytom
11. AKS Chorzów
12. Polonia Leszno
13. CWKS Kraków
14. Tamovia

9:9 11:7 
8:10 11:14 
7:11 11:12 
7:11 11:18 
7:11 9:16 

4:14 19:15 
S:15 5:34

III Liga
Gedania — Gwardia

.....................................i......i.....iii

OFIARNY ZESPÓŁ GÓRNIKÓW
Lechia Gdańsk 
-Górnik Radlin

LECHIA: Gronowski, Kusz, Korynt, Lenc, Musiał, 
Kaleta, Kobylański, (Kupcewicz), Adamczyk, (Rogocz), 
Goździk, Nowicki, Rogocz, (Kobylański).

GÓRNIK: Budny, Warzecha, Budzyński, Grzegor­
czyk, Bożek, Niedźwiecki, Dybała, Lisowski, Stawo­
wy (Gojny), Szleger, Kosmeia.

Sędzia: Wołkowski z Warszawy.
Widzów: 20 tysięcy.

Grę rozpoczęli lechiści szedł na lewe, zaś Rogocz 
pięknymi akcjami na bram- na prawe skrzydło, aby 
kę Górnika. Wydawało się, wkrótce ustąpić miejsca je­
że bramka padnie lada chwi szcze jednemu obrońcy, Kup 
la. Grający na skrzydle Ro- cewiczowi, który miał rów-
gocz _ ogrywał pomocnika 
obrońców gości i pięknie cen 
trował, siejąc zamieszanie 
na polu podbramkowym Gór 
ników z Radlina. Ostre strza 
ły Adamczyka i Kobylań­
skiego z najwyższym trudem 
bronił Budny. Niestety tak 
było jedynie przez 10 mi­
nut.

Goście broniąc się przed 
utratą bramki wysyłali pił­
kę w pole dalekimi wykopa 
mi, cofnęli łączników głębo­
ko do tyłu i robili wszystko, 
aby nie dopuścić lechistów 
do strzału na bramkę. Ten 
styl gry przejęli po 10 minu 
tach lechiści, i od tej minu­
ty oni z kolei wykopami 
strzelali na przedpole bram­
kowe Budnego. Oczywiście 
taka gra odpowiadała dyspo 
nującym fantastyczną kondy 
cją górnikom, którzy z regu. 
ły wygrywali wszystkie gór­
ne piłki.

Oczekiwaliśmy, że w cza 
sie przerwy lechiści zrozu­
mieją swój błąd, przeana­
lizują przyczynę bezbram- 
kowego wyniku, i krótki­
mi przyziemnymi podania 
mi „wymieszają“ defensy

Gdańsk 4:1, LZS Karlino — 
Sparta Szczecinek 3:1, Spar­
ta Gdynia — Pomorzanin 
Toruń 4:1, Sparta Włocła­
wek — Kolejarz Lębork 1:0, 
Gwardia Koszalin — Choj- 
niczanka 1:3, Kolejarz Byd­
goszcz — Kolejarz Gdy­
nia 4:2.

TABELA
1) Gedania 17:3 35:5
ż) Sparta Gdynia 16:4 23:14
3) Kolejarz Gdynia 14:6 38:15
4) Pomorzanin 14:6 20:14
5) Brda Bydgoszcz 11:7 24:19
6) Sparta Włocławek 10:8 12:10
7) Chojntczanka 10:10 14:16
8) Sparta Szczecinek 8:10 13:18
9) LZS Karlino 6:14 17:36

10) Kolejarz Lębork 4:14 11:21
11) Gwardia Gdańsk 4:11 5:2S
12) Gwardia Koszalin 0:18 8:34

nież wykopami zdobywać 
bramki.

Lechia przygniatała o- 
stro, obrońcy chwilami 
przebywali na połowie 
górników, ale bramki nie 
padały. Natomiast nie wie 
le brakowało, a prowadzę 
nie uzyskaliby goście, któ­
rzy przerwali się w 59 
min. Szleger przejął pitkę 
po fatalnym kiksie Koryn 
ta i znalazłszy się 10 me­
trów od bramki już miał 
strzelać, kiedy został z ty­
łu sfaułowany przez Ko- 
rynta. Upadł, pod bramką 
Gronowskiego powstało 
zamieszanie — wytworzyły 
się długotrwale targi z sę­
dzią, który podyktował... 
rzut od bramki.
W chwilę potem Gronow­

ski jeden jedyny raz w tym 
meczu wykazał swoje umie­
jętności broniąc wspaniale 
dwa po sobie następujące 
strzały Szlegera i Stawowe­
go bite z najbliższej odległo­
ści.

Tak więc 20.000 widzów 
srodze zawiedzionych opu­
szczało boisko we Wrzeszczu, 

wę radiinian i zmuszą Bud klnąc nieudolność strzałową 
nego do kapitulacji. gdańskich napastników. Bo-
Tak się jednak nie stało, wiem remis lechistów zepsuł 

Natomiast zobaczyliśmy atak im typowanie we wczoraj- 
zmieniony — Kobylański po szym totalizatorze.

Mimo przewagi
stoczniowcy tracą punkt

w mistrzostwach II Ligi
Stal Gdańsk —  Górnik Bytom 0 :0
Po raz drugi piłkarze Stoczni Gdańskiej musieli za­

dowolić się wynikiem remisowym w spotkaniu o mi­
strzostwo II ligi, mimo iż grali na swoim własnym bo­
isku. Tydzień temu uzyskali oni wynik bezbramkowy z 
AKS Chorzów, zaś w ubieg lą sobotę zremisowali 0:0 z 
Górnikiem Bytom.
To, że w dwóch meczach i Cirkowskiego I w pomocy, 

stoczniowcy nie potrafili W drużynie Górnika dosko- 
strzelić ani jednej bramki nale zagrał bramkarz Szoł- 
niezbyt dobrze świadczy o tysek, broniąc przytomnie 
grze napastników. A  prze- kilka niebezpiecznych strza- 
cież pamiętamy, że jeszcze łów. Poza tym doskonale wy 
niedawno temu atak był naj padli obrońcy Goizelik, Kań- 
silniejszą formacją drużyny toch i Działach oraz Polo- 
Stali. W ¡sobotnim spotkaniu czek w ataku. Aa atutowy 
stoczniowcy podobnie jak w tej drużyny napastnik Kra- 
meczu z AKS mieli eoiiaj- sówka został na samym po- 
mniej przez 60 minut przy- czątku meczu kontuzjowany 

i gniatającą przewagę, której i z tego powodu nie mógł 
jednak na skutek niezarad- wykazać swych róeprzecięt- 
ności i niezdecydowania na- nych walorów piłkarskich, 
pastników nie potrafili wy- statystując tylko na boisku, 
korzystać cyfrowo. SWady drużyn:

STAL: — Paprotny, Kurpa- 
Drużyna Górnika z Bytomia nik, Kula, Hajduk, Klimowicz, 

wypadła w tym meczu zupę!- Cirkowski I, Rembecki, Słowiń- 
nie dobrze. Potrafiła ona w s,ki (Kocur), Manowsld, Kozik, 
pierwszej części gry skutecznie Mincdorf.
paraliżować wszystkie akcje go GÓRNIK — Szołtysek Gorze- 
spodarzy a w drugiej, gdy lik, Kańtoch, Działach,' Burda,
stalowcy byli Już zmęczeni Banisz, Nowak, Fridek, Polo-
narzuconym przez siebie tern- czek, Krasówka, Goir.ia (Sobek)
pem, górnicy zdołali nie t y l k o --------—----------------- :___
wyrównać grg, aie nawet 
przejść do ofensywy. p®a ko­
niec meczu zainicjowali* kliką 
groźnych wypadów, które 
szczęśliwie obronił bramkarz 
PAPROTNY.
W zespole Stali oprócz Pa- 

protnego wyróżnić należy
jedynie Hajduka w obronie

Piłkarze Gedanii zwyciężają
i utrzymują przodownictwo
w III Lidze
Spotkanie o mistrzostwo 

III ligi w piłce nożnej, ro­
zegrane na stadionie Kole­
jarza w Sopocie, pomiędzy 
gdańskimi zespołami GEDA- 
NIĄ i GWARDIĄ zakończy 
ło się. jak to było do prze­
widzenia, zwycięstwem Ge­
danii w wysokim stosunku

ki, rozegrali to spotkanie bar­
dzo ładnie. Gra była żywa i cie 
kawa, obfitująca w wiele inte­
resujących akcji z obu stron.

W pierwszej połowie przewa­
gę mieli piłkarze Gedanii, któ­
rzy często inicjowali ataki na 
bramkę Gwardii. Dwa z nich u 
wieńczone zostały sukcesem. Po 
przerwie gra się nieco wyrów­
nała, a do prłosu zaczęli nawet 
dochodzić gwardziści. którzy 
zdobyli bramkę. Piłkarze Geda­
nii otrząsnęli się jednak z chwi 
lowej przewagi gwardzistów i

4:1 (2:0). Bramki dla Geda- szturmując bramkę swych prze 
nii zdobyli: Duraj w 29 min., uzyskali dalsze dwie
Grzeją w 35, Seliński w 60 \a dobrą notę w zespole zwy
i Tomaszewski W 80 minu- cięzców zasłużył prawoskrzydio 
cie. Honorową bramkę dla wy Seliński i prawy obrońca Po
Gwardii ydnhvł w 71 min tulskl- W drużynie Gwardii LrWaiau zaopyl w la mm. bramkarz Wieczorek ponosi du
gry  Błaszczyk. żą winę za utratę trzech bra-

Piłkarze Gwardii, mimo poraź inek.

Nie wiedzie się 
Włókniarzem

z Oliwy
w lidze

hokeja na trawie
Nie wiedzie się hokeistom 

oliwskiego Włókniarza w roz 
grywkach o wejście do I li­
gi. Wczoraj grając na swoim 
boisku znów stracili punkty 
ulegając nieznacznie 1:2 (OT) 
Kolejarzowi Środa. Wynik 
ten należy uważać za szczę­
śliwy dla gości, ponieważ w 
przekroju całego meczu nie­
co lepszą drużyną był Włók­
niarz. Niezaradność jednak 
napastników w sytuacjach 
podbramkowych oraz brak 
szczęścia nie pozwolił prze­
wagi tej wykazać cyfrowo.

Bramki dla Kolejarza zdo­
byli: w 28 min. Duralski i 
w 64 min. Cichowlas. Hono­
rowy punkt dla Włókniarza 
uzyskał w 47 min. B. Miller.

Po pięknej grze

CWKS pokonał 
RacingGIubLens

5 : 2  ( 3 : 1 )

Wczoraj na stadionie Wojska 
Polskiego w Warszawie rozegra­
ny został międzynarodowy meci 
piłkarski między przebywającą 
w Polsce czołową zawodową dru 
żyną piłkarską Francji Raclng 
Club (Lens) i przodownikiem 
naszej ekstraklasy CWKS War­
szawa. Po pięknej grze. jakiej 
dawno Już nie oglądała publicz 
ność warszawska drużyna CWKS 
odniosła duży sukces wygrywa­
jąc w stosunku 5:2 (3:1).

Bramki dla drużyny polskiej 
zdobyli: BRYCIICY — 3, KO­
WAL i CECHELIK po jednej 
a dla drużyny francuskiej: 
LOUIS 1 AUREDNIK.

W pierwszym swym wy­
stępie w Polsce piłkarze Ra- 
cing Lens (Francja) zmie­
rzyli się z zespołem Rucha 
wygrywając 2:1 (1:0). Na 
kilka godzin przed meczem 
nad Śląskiem przeszła wiel­
ka ulewa, która zamieniła 
boisko w Chorzowie w jedno 
wielkie grzęzawisko. Mimo 
niepogody na stadion Unii 
przybyło około 40 tys. w i­
dzów, którzy byli świadkami ,T 
emocjonującej i stojącej n a ; 
dobrym poziomie gry. i_

11 bm. w a ln e  zebranie
Tow. Przyjaciół Nauki i Sztuki

w Gdańsku
Na sobotę, dnia 11 e*er 

wca 1955 r., na godz. 17.30 
zwołane zostało walne *e 
branie członków Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauki 
I Sztuki w Gdańsku do 
sali czytelni głównej Bi­
blioteki PAN, ul. Wało­
wa 15.

Proponowany porządek 
obrad przewiduje sprawo
zdanie z działalności To­
warzystwa i dyskusję nad 
nim, zagadnienie reorga­
nizacji oraz wybór no­
wych władz.

T e a t r y

Teatry -- nieczynne.
Zakładowy Dom Kultury w Gdy 

nl, ul. Polska 32 — operetka 
„Kraina uśmiechu", godz, 
19.30.

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad*« —

,,Niebezpieczne ścieżki“ , od l i t  
12, godz. 16, 18, 20. „Kameralne"
— „Piętnastoletni kapitan“, od 
lat 12, godz. 15.30, 17.30, 19.30. 
„ Bajka“  we Wrzeszczu — „Spra 
wa dra Wagnera“, od lat 12, 
godz. 16, 18, 20. „ZMP-owiec“  
we Wrzeszczu — „Ludzie ste­
pów“ , od lat 14, godz. 16, 18, 
20. „1 Maja“ w Nowym Porcie
— „Ojcowizna“ , od lat 36, godz. 
18, 20. „Delfin“  w Oliwie — 
„Proces przeciw miastu“ , od 
lat 18, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic“  — 
„Wróg publiczny nr 1“ , od lat 
18, godz. 15.30, 18, 20.30. „Gopla­
na“ — „Bajka o śpiącej kró­
lewnie“ , od lat 7, godz. 16, 
„Wróg publiczny nr 1“ , od lat 
18, godz. 18.30, 21. „Warszawa“
— „Urok szatana“ , od lat 14, 
godz. 16, 18, 20. „Fala“  na Gra­
bo wku — „Godziny nadziei“ , od 
lat 16, godz. 18, 20. „Promień“ 
w Chyloni — „Ożenek z posa­
giem“ , od lat 12, godz. 18, 20. 
„Neptun“ w Orłowie — „Szwedz 
ka zapałka“ , od lat 16, godz. 18, 
*20. „Aurora“ w Rumi — „Zdo­
bycie góry“ , od lat 12, godz. 20.

SOPOT — „Polonia“ — „Nea- 
pclitańczycy w Mediolanie“ , od 
lat 14, godz. 16, 18, 20. „Bałtyk“
— „Sprawa dra Wagnera“ , cd
lat 12, godz. 15.30, 17.30, 19.30.
„Letnie“  na kortach tenisowych
— „Północny port“ , od lat 12, 
godz. 21.

T la i i i e
na dzień 6. 6. 1955 r,

7,00 — Dziennik poranny. 7,15
— Konc. porań. ork. mandoliru-
stów. 7,33 — Stan pogody. 7,40 — 
Wiad. 7,45 — Muzyka baletowa. 
8,05 — Koncert ork. śląskie.]. 
3,45 — Koncert chóru wrocław­
skiego. 12,10 — Przegl. prasy
stół. 12,15 — „Na swojską nu­
tę“ . 12,40 — Dla wychowawczyń 
przedszkoli jnauka piosenki „U 
mojej babusi 13,10 — Opow. J. 
Rybczyńskiego „Figurka z drze­
wa“ . 13,30 — Dla kl. licealnych 
aud. „O Marii Konopnickie.!“ .
14.00 — Wiad. 14,10 — Dla kl. 
III—IV aud. „Wasze muzyczne 
listy“ . 14,30 — Koncert solistów.
15.00 — Koncert popularny. 17,00
— Z życia Zw. Radzieckiego.
18,15 — Wiad. 19,00 — Muz. i akt. 
19,25 — Arcydzieła włoskiej mu­
zyki polifonicznej. 19.50 — Fe­
lieton aktualny. 20,00 — „Donia 
Perfecta“ — słuch, wg pow. Be 
nito Perez Galdosa. 21,30 —
Dzień, wiocz. 22,00 — Muz. tan. 
22,20 — „Tajemnica starego ze­
gara“ — opow. A. Piwowarczy­
ka. 22.40 — „Nasi współcześni 
kompozytorzy“ . 23,15 — Muzy­
ka na dobranoc. 23,50 — Cł- 
statnie wiad.
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